
Nr. 197. We Lwowie Niedziela dnia 18 Lipca 1897 r. Bok
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 18 il.  — półrocznie 5) zi. — kwartalnie 4 it. 
50 ct. Miesięcznie 1 xi. 50 et., za przesyłkę de 
dama dopłaca się 20 ct. Miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackieie, rocsm a 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zt — 
Miesięcznie 2 zł.

E przesyłką pocztnwą za granicę do całych Ni-jłmec r^nzuia 
60 Liarek — kwartalnie 12 marek 50 Fecięćw — 
do Francji, Anyiji, W łoch i Szwajcarj: rncisiis. yą 
franków — kwartalnie 20 franków.

Oiora Redakcji .Dziennika Polsk:eg-o,* r*!-r fó, ia,-v 
iSaha 6 s 7 Tełefon Hr 171

l i ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  i « : i e t

Jfęssr „Dziennika Pel*k!nS» ‘ knsztaje f  ?t
M i m  POLSKI

D U M  6/1 codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

OgłoszMla przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ieg o ,*  plnc 

Marjacki L 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika L 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein A Vogler, (Otto
M. Dnkes, H. Schalek A. Ovpelik's Bach-, Ruddf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryże: CL Ad«M 88, 
rus dl Yarenne.

0 ;'ij.<iaBią przyjMuje się za opłatą 10 rentów od Jednogo 
wiersza drobnyM drukieM (petit).

o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
ko»unikftty no kronice za jeden wiersz 50 ct.

Pr; ■'■iłno korespiwdancje *2 i nekrologjs 20 centów ed 
wsersia.

f i s  s i  egłaszsnla 1 ’/, centa ed wyrazu Pamieszkanu 
I sklapy pa i et. ad wyrazu.

Bekiamy w rakryw Nadnełam 90 #t. ed wierna

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t  a  s z e  w i k  i - B a r  a ń  h k i  i  M i e e z y  a l a w  S c h m i t t -

Ustawa drogowa.
Lwów 17. Iipca.

wiarlnTn^f/. a,*SZa dehe?za wiedeńska przyniosła 
j i  , , , 0 sank(;jonow aniu ustaw y, k tóra
„I , ?,8un naszych m a pierw szorzędną do- 
n i  """• a mianowicie ustaw y drogowej, 
ud ,w alonej przez sejm w lutym  b r.

ladomo, że zmiany ustaw y drogowej 
dom agano się u nas od szeregu la t; co roki) 
pojawiały się w sejmie liczne petycje i wnioski, 
a dziwić się tem u nie podobna, bo kraj ma 
tak różne stosunki, że ustaw a taka jak d ro ­
gowa w różnych miejscach musi mieć różne
zadow olić1110 * ^  m ° ze wszys tkicti z u p e ł n i e

1°  dz’̂  obowiązująca nie była co 
^  d 1 ^ s p ra w ie d liw ą  jak  ją  okrzy-
, o chociaż m iała wiele usterek i bra- 
■ ,'iWł? nie ws/-ystk |e jednak usterki te i braki, 
f® afy w samej ustawie. Bardzo często pocho­
dziły op.: z wadliwej organizacji adm inistra­
cyjnej i z niedołęstwa organów  wykonawczych. 
Ppm jm p tego jednak ustaw a ta  wiele przy­
czyniła się po popraw y nowych stosunków  ko­
munikacyjnych _  i spełniła w znacznej części 
swoje żądanie J *

n 0tQ ^ed? akżT j^ k wszystko na świecie, tak  i 
ÓStawa ta się przeżyła, a sejm  uwzględniając 
słuszne skargi, podnoszone przez lud zwłaszcza, 
polecił w roku 1896 wydziajowj krajpw em u, 
f) epy ną przyszłą sesję przedłożył projekt no­
wej us awy lrogowej Ńje }atwq hy?o spełnić 

polecenie; tyle się tu  krzyżowało interesów , 
<yie wpływów, ze trzeba było nie 'ada znajo- 
u. r cl rzeczyi wieje dobrej woli i energji, ażeby 

) rnąć z piętrzących się trudności. Z tru - 
nego tego zadania wywiązał się jednak  wy­

dział krajowy zaszczytnie — przedłożył bowiem 
W r. lg S f  projekt, który niem al bez zmiąny przez 
sejm przyjęty został, a w trzecie m cżytanii 
bcllwalono go jednom yślnie. Że się tak stało — 
to w znacznej mierze jest żasługą m arszałka 
to . Sfańtsląw a j a d a n i  ego , k tp rr projektem  
tym  gorąco się Ta ją ł i czfjwa} n ad ’ jego losami 
W wydziale i Sejmie,

Główne zasady, na których opiera się nowa 
p^tąwa ijro p w n  dadzą się ująć w następujące
punkty f

1- Zniżono prestacje w naturze z 4 na2 dni.

m ą t e | 4 ^ w p ^ bl!,,W^ ?ek dWQru dpslaręzania 
ą natopijast •

p o d ą t . ,WnblOc^e iZ;;n0° 0' ; ^ lny W %  dodatek do

szereg hposlano^w ip^^f^ ustaw 4 zowiera cały 
adm inistrację i ?  ,re Znako,Tlicie “ Proraczą
działu ■ ZaPewnią większą kontrolę wy- 
wvch nad i ° r ,g0 tudzici wydziałów pow iato- 
ka nrp i • . ny ,u* zarządam i i nad gospodar-
głównipS aC. am i' Już z te£° widać dla kogo 
głównie ustawa tu była pisaną. Chodzi tu  głó­
w n i, o lud, którem u ujęto wiele ciężarów prze­
rzucając je  równocześnie na  większa n n = io I w  
Ustaw a ta  więc ma nietylko doniosłe^ a ^  
c?n e, lUe także polityczne z n a S i t  s Z , T '  
ppą niezbity dowód i to dowód m ąterjatoy

Sżne żądania judu m ają w sejmie gorących orę­
downików, że znaczna większość reprezentan­
tów naszych należ ycie swój wobec ludu obo- 
d/non To też pam iętną zostanie na

w dniaSc6r i o Waiid y im1Sja naKd US.taws|  drogowAą m 7,imno l  bitego, ho okazała ona, że

różnice, jakie ^ z n l f g ? ™ 3 P° trafi W-YKładzić 
a dworem . stworzono między gm iną

„Gdzie partja konserw atyw na -  m ó w ił
pray t . j  apoaobności p o s .l Boi t o “  ma ™

Kronika jiiedzielna.
aolan,a Żydarh; ~  Ja k  i0 Się sta ło? ~  L is t  
Z d  n t  1  m m  ? ^ s e m ic k o ś c i ,  o tern, czego
dnych i Z a J :  ° f ydaCh laki<™wanych, o hie­
n ie  wierzii ;!? •  f®*?’ . 00 (J ot'arz w idzia ł i iv co

Jakl ty d  jest najbiedniejszy i nie
trzeba sie łudzić).

csytejnteów'01*1' ° Ẑ  m am  PrzeProsi(- szanownych 
fiką. Don znpwu poruszam  spraw ę żydow- 
ściwa Praw ,ly, jest ona na tem miejscu w ła- 
tak irlph b* W kro}dk(: naszego życia w żarła się 
ba , 7 ' Le J4 chyba w ypalać będzie trze-
j ,esz tą lato, a więc sezon mizerji — toż 

sPrawę żydowską czas odpowiedni, zwła-
c Za’ ,że êm „poruszaniem *, mówiąc właściwie, 
Kwestji żydowskiej, bo żydzi są wogóle w świe­
c e  zakwestjonowani — „poruszaniem *, pow ta- 
zam tej kwestji, nic jej się złego nie stanie — 

I rmosimy n ’% bowiem od daw na, a ona jak 
leżała, tak leży sobie wygodnie i sam a ani m y- 
Sh się poruszyć i iść dalej ku granicy jakiegoś
rozw iązania...

Tym  razem  jednak, w spraw ie żydów, od- 
óąję kłos żydowi, a jak  się lo stało, opowiem. 
Kdka dni tem u, siedzę sobie w mojem litera- 
P»iem tusculum  i myślę nie o niebieskich m igda­
łach, Igcz o tem , dlaczego młode kartofle u nas 
nie wieje są tańsze ofl m igdałów, choć pier­
wsze rodzą się nam  pod nosem  i baby przy- 
Roszą je  w fartuchach, a drugie przypływają 
a i  s tam tąd , gdzie pom arańcze dojrzewają i tuczą

te oczy, uszy a przedewszystkiem serce na  żą­
danie Indu, tam  się wszystkie stronnictw a znaj­
dą wnet na jednym  gruncie.* Stówa te wywo­
łały w całej izbie żywre oklaski i oznaki zgody. 
Przypom inam y je  teraz dodając życzenie, aby 
now a ustaw a sjała się jednym  ż czynników ty­
le pożądanej zgody-i wzajemnej wyrozum ia­
łości.

Towarzystwo pedagogiczne.
W  p»niedziałek dnia lfl. lim, rozpoczną 

się w Stanisławowie obrady iii .  walnego zgro­
m adzenia Tow . pedagogicznego, które na polu 
podniesienia i rozszerzenia oświaty ludo­
wej w naszym kraju niespożyte położyło zasługi. 
Ze spraw ozdania zarządu głównego z czynności 
od 10. Iipca 1896 do 10. Iipca 1897, dow iadu­
jem y się, iż Zarząd w  roku sprawozdawczym  
pracow ął energicznie i w prowadził w czyn wie­
le nowych myśli, wiele nowych instytucyj m a­
jących na celu polepszenie bytu  nauczycielstwa 
ludowego i rozszerzenia w śród ludji oświaiy,

lak  w jajach ubiegłych, tak i teraz jednym  
z pierwszych zadań nowego Zarządu była sp ra­
wa załatwienia wniosków przekagąnyćh przez 
60. walny zjazd w Stryju. W  wykorianiu 
uchw ał tamże zapadłych w niósł: a) petycję do 
Sejm u Krajowego o zniżenie nauczycie­
lom szkół ludowych jat służby z 40. na 3ó. 
4  chociaż petycjach ta  nie została jeszcze sta- 
nowpzo załatwioną, to jednak wpbeę uchwały 
kombi szkolnej Sejmu krajowego, ą opiew ają­
cej . sę jm  poleca Wydziałowi krajow em u, aby 
w porozum ieniu z R adą szkoi, kraj, zbadał, 
jak oddziała na fundusz krajowy, oraz jakie 
zmiany uslaw  dotychczasowych spraw a zniżenia 
lal służby z 40 na 35 spow oduje i Sprawozda­
nie swe na najbliższej sesji sejmowej przedio- 
*ył, — spodziewać się naieży, że spriiwa, m a­
jąca tak dońiosle znaczenie dla całego nauczy­
cielstwa, będzie miała wszelkie \yidoki powo 
dzenia; petycję do rady szkolnej kraiowej, aby 
nauczyciela baz powodu i bez jego woli w d ro ­
dze służbowej nie p rzen o siła ; petycję do Sejmu 
u zmianę ustawy szkol, kraj., tyczącej kw in- 
k weniów dla nauczycieli ludowych , o polepsza- 
n.e bytu nauczycielom ludowym - o lepsze zao­
patrzenie wd.rw i sierot po nauczycielach; do 
Sejm u o zastosow anie ustaw y pensyjnej urzęd­
ników państwowych do nauczycieli szkół ludo­
w ych; o zniżenie obowiązkowej jiczby godzin 
szkolnych z 3() na 2 4 ; do rady szkol. kraj. o 
pojeceiflę urzędom podatkow ym  odsyłania nau­
czycielom plac za urzędowym  przekazem  pocz­
towym ; o unormowąriie wynagrodzenia zą na­
ukę robpt ręcznych kobiecych,

% całego szeyegu powyższych petycji, doty­
kających najżywotniejszych spraw  nauczyciel­
stwa ludowego, żadna nie została przychylnie 
załatw iona; — niektóre zostawiono hez od­
powiedzi.

W  dalszym ciągu swego spraw ozdania skar­
ży się zarząd główny na to, że wiele a odzia- 
łów T ow . pedagogicznego istnieje tylko na pa- 
pierzo i żadnej nie rozw ija czynności. W sku­
tek tego Zarząd główny postanowił rozwiązać 
10 oddziałów, które nic nie robiły.

Ną mocy uchwały ze złorocznego walnego 
zjazdu w Stryju, zajął się zarząd również gor- 
‘- e ®Praw ą wniosku 0 rozwinięcie akcji, ce- 

tów H w orzeula kursów  dla dorosłych analfabe- 
eicznei w l ? nyWU**ąc . uchwa!ę sekcji pedago- 
łów w Tai oso 'Ya* Pisrna do prezesów Oddzia-

t a b t a A T K J Ł  f c rŁ „ siin t W0"'ie'
z p ró śb , o r t w - W a J t t 1 - E  
Równocześnie wygotował Zarząd pism a do ri 
burm istrzów  tych miast, w których, zwróciwszy 
uwagę na niepomyślny stan  oświay w arstw  
niższych w naszym kraju , przypom niał, iż na

podstaw ie wykazu statystycznego z r. 1890 
na 5,451.522 mieszkańców, liczyliśmy 3,720.330 
osób nie um iejących czytać i pisać, a pozosta­
jących w wielku wyżej lat 6-ciu.

Dalej stworzy! zarząd biuro inform acyjne, 
mające na celu udzielanie inform acji członkom 
Tow arzystw a we wszelkich spraw ach ze szkol­
nictwem  ludowem związek mających, tudzież 
w spraw ach koleżeńskich i t, p,

t  prelim inowanej kwoty 500 zł. w budże­
cie na rok 1896 rozda} zarząd główny tytułem  
zapom óg koleżeńskich kwotę 487 zł. zaś z fun ­
duszu im. hr. Stanisława Badeniego 8 zapom óg 
po 25 zł. w łącznej kwocie 200 zł, By zaś fun­
duszowi lm rs przysporzyć większych dochodów 
lj. być w możności więcej niż 20 nauczycielom 
wypłacać stypendja bursowe po 50 zł. dla ich 
dzieci, starą} aię zarząd w myśl um ow y zaw ar­
tej z Towarzystwem  wzajemnych ubezpieczeń 
życiowych w Krakowie o rozwinięciu jak  na j­
szerszej akcji pośredniczenia między swymi 
czlonkaryu, a Towarzystwem ubezpieczeń, chcąc 
przez to zachęcić nauczycielstwo do na',oży!ego 
zrozum ienia własnego interęsu.

Usiłowania narządu n >(? znalazły atoli u 
członków należytego poparcia. W  roku 1896 
wpłynęło 50 próśb o udzielenie zasiłku z fun­
duszu b u rs ; wszystkie te prośby zasługiwały 
n a  uwzględnienie, fundusze jednak pozwalały na 
obdzielenie tylko 20 proszących. Gdyby tylko 
trzecia część czfonkuw ubezpieczyła sję za po­
średnictw em  zarządu, fundusz burs wzrastałby 
o kwotę 300(1 do f*0G0 żł. Jak w ydatna m o­
głaby być pom oc udzielana! W tedy zarząd n ;e 
m usiałby próśb zasługują* y<cli na  uwzględnienie 
załatwiać oclmownię.

Redakcja cząsopiema Szkoła  organu Tow. 
ped. spoczywała w tym roku w ręku dr. Mie­
czysława W arm skiego i kom itetu redakcyjnego 
jako ciała doradczego, złożonego z członków 
dyrekcji i 2 członków zarządu pp. Mieczysława 
Baranow skiego i dr. Antoniego Kaliny.

Źródłem , z którego zarząd czercie docho­
dy : na utrzym anie kancciarji, na zasilenie fun­
duszu burs, udzielanie zapomóg koleżeńskich są 
wydawnictwa Tftw. ped.

W czasie od 10- iipca 1896 do 10. iipca 
1897 roku wydało Tow arzystw o 14 dziełek.

Sekcja pedagogiczna zajm ow ała się spraw ą 
pogadanek pedegogjcznych, które odbyw ały się 
w saji gim nastycznej szkoły im. Mickiewicza 
na tem at:

1. f) aajęclu się młodzieżą, pozostawioną 
be? opieki rodzicielskiej, jakoteż o dzieciach 
um ysłow a upośledzonych, a w wieku szkolnym 
będących ; ref. M. Baranowski. 2. O egzaminach 
w stępnych do szkół średnich ; ref. dr. Żyliński. 
Dla pogadanek tych ułożyła sekcja regulam in, 
a liczny udział publiczności, i wyczerpująca dy ­
skusja były dowodem, i? spraw ą pogadanek 
pedagogicznych zainteresowały się szersze w ar­
stwy naszęgo grodu i że w ym iana zdań i m y­
śli tu  przeprowadzona, w płynąć może dodatnio 
na wyrobienie jaśniejszego, a serdeczniejszego 
stosunku między dom em  a szkolą, — czynni 
ków, od których spraw a praw dziw ego w ycho­
wania jest zawisłą. Pogadanki te dały zawiązek 
tow arzystw u PoC* nazw U „Związek rodzicielski* 
a pierwsze walne zgrom adzenie jego, odbyte 
dnia 5 . m arca i dotychczasowa ruchliwość i 
prawdziwie obywatelska służba prezydjum  i 
członków wydziału rokują jak najpiękniejsze 
nadzieje dla zdrowia i dobra m łodego po­
kolenia.

W  sprawie obchodu setnej rocznicy u ro ­
dzin Mickiewicza uchwalił zarząd następujące 
w n iosk i;

1, Tow. pedagogiczne wyda przystępnie na­
pisany żywot A- Mickiewicza dla dzieci w wieku
od 8—12 lat.

2. Zarząd główny postara się o to ,  ażeby

w całym kraju, w pewnym dniu, urządzono ob­
chody uroczyste dla dziatwy szkolnej (może za­
raz po wakacjach). Dla obchodów Łych obmyśli 
zarząd projekt p rogram u. Jednym z punktów  by­
łoby zasadzenie „lipy lub dębu: Mickiewicza* 
w ogrodzie szkolnym.

3. Zarząd główny zajmie się , przy współ­
udziale całego nauczycielst w a , urządzeniem  ta ­
kiej uroczystości dla lwowskiej dziatwy, osobno 
dla chłopców i dziewcząt —  p. p. na wolnem 
powietrzu.

4. Tow arzystw o wyda zastosow any do u ro ­
czystości num er Szkoły, złożony z samych a rty ­
kulików o Mickiewiczu.

5. Zarząd główny zajmie się zbieraniem 
składki, celem utworzenia fundacji im. Mickie­
wicza. Jej zadaniem  byłoby udzielanie zapomóg 
jednorazow ych wdowom po nauczycielach.

K olonja w akacyjna chłopców, zostająca pod 
zarządem  i opieką Tow . pedag. rozwija się co­
raz pomyślniej.

W ydział Kółka pedagogicznego w Dm ytro- 
wicach, wniósł do zarządu głównego Tow. ped. 
prośbę , <j utworzenie kursu przygotowawczego 
do egzaminu wydziałowego w czasie ferji waka­
cyjnych.

Spraw ą tą  zajął się zarząd główny i już 
dnia 19. bm . taki kurs wejdzie w życie.

Spraw ozdanie swe kończy zarząd główny 
w te słowa : „Żywimy przekonanie, że wszyst­
kie spraw y przez zarząd główny załatw ione, m o­
że czasami nie po myśli niektórych członków 
lub oddziałów, nie zostaną policzone na karb  
ujem nej działalności zarządu, sądzimy bowiem , 
że ogólne cele nasze tylko wtenczas w całej 
pełni osiągniemy, gdy, obok zarządu, wszyscy 
członkowie w zgodnem współdziałaniu do pracy 
przystąpią*.

Zacnemu f ow arzystw u, pracującem u z wiel- 
kiru pożytkiem (ila dobra kraju  i Ojczyzny, za- 
sylamy serdeczne „Szczęść Boże!*

Z nad Prutu.
Delatyn 15. Iipca.

(I.) W  roku ubiegłym spędziłem nad Pru łem  
kilka bardzo przyjem nych dni, to też w tym 
roku, korzystając z dłuższego urlopu, postano­
wiłem spędzić tu taj wakacje. Nauczony dośw iad­
czeniem zeszłorocznem, locum standi obrałem  
sobie nie w Delatynie sam ym , lecz w okolicy 
tego sławetnego m iasta, słynnego w całej Ga­
licji z swego klimatycznego położenia, kupy nie­
chlujnych żydów, częstych żydowskich pożarów , 
no i od dwóch lat ze s t a ł e g o  miejsca pobytu... 
kom isarza rządowego.

Ale zaczynam  ab ovo.
Droga do Delatyna ze Stanisław ow a nie 

należała do zbyt przyjem nych, do Nadwornej 
niemal płaszczyzna, droga rów na i nie znać 
ru jnacji spowodow anej deszczami, które tutaj 
od wiosny padały niemal bez przerwy, choć i 
teraz od czasu do czasu jeszcze sobie kropnie 
porządnie. Od N adw óm ej rozpoczyna się po­
ciąg posuwać w góry, po nasypie — fatalnie 
uszkodzonym i miejscami tak poobryw anym , że 
pociąg form alnie przechylał się to w tę, to w 
tam tą  stronę — zależało to od skrętu — lak, 
że niektórzy pasażerowie, m ając w pamięci s tra ­
szną katastrofę kolomyjską, drżeli ze strachu, 
ab y ' nie runąć z nasypu w przepaść. Na po­
chwalę prowadzącego pociąg konduktora i m a­
szynisty trzeba dodać, że w miejscach niebezpie­
cznych pociąg posuwał się ślimaczym chodem 
w górę. Robotników na torze m nóstw o, jak  
mnie zapewniano, pracujących dniem i nocą, 
aby tvlko jak  najprędzej doprowadzić to r do 
porządku. Niestety i tutaj czuć niemal w po­
wietrzu żydowską gospodarkę. Dopóki nie było 
katastrofy kołomyjskicj i dopóki nie było nic

słychać o przyjeździe namiestnika w te strony _ 
nie robiono prawie nic, dopiero gdy te dwie 
okoliczności się zbiegły, wzięto się na gwałt do 
roboty, aby dziury polatać. O ile to jest zgodne
z dbałością o bezpieczeństwo publiczne — niech
każdy sam osądzi. _

Dotarliśmy wreszcie na stację Delatyn, gdzie 
na dworcu w bardzo schludnie i nawet z pe­
wnym komfortem urządzonej restauracji, q a -  
dtein za lanie — rzeczywiście tanie pieniądze — 
smaczny obiad i podążyłem do mego miejsca 
pobytu w przeciwną stronę Dory i Jaremcza.

W Delatynie samym, oglądanym z siedze­
nia porządni 3 zabrukanego żydowskiego „fjakra 
na pozór nic się nie zmieniło, przynajmniej od 
slrony dw orca — ten sam kurz, co w ro 
zeszłym, to samo błoto, te same gęsi i me 
gacizna po rowach przy „głównej* ulicy, 
same żydy nawet, tylko jakieś śmielsze i pe­
wniejsze siebie.

Za to druga część m iasta za rynkiem po 
ostatnim  pożarze zaczyna się odbudowy wa M  
dobre, ale snać po to, aby w niedługim czasie 
spłonąć znowu, gdy którem u z obywateli m°J" 
żeszowego wyznania wydarzy się nieszczęsne i 
w sam szabas łojówka upadnie mu na podłogę, 
a ta  się od niej „zagrzeje*. Prócz kilku parte­
rowych domków, od frontu murowanych, reszta 
wszystko z drzewa, pokryta tekturą smołowcową. 
Kilka zaledwie domków pokrytych jest blachą 
rynkową, jakby dla pokazania, że przecież się 
tutaj dba o bezpieczeństwo ogniowe. Z frontu 
od ulicy, przedstawia się to wszystko jako tako, 
pominąwszy nawet tę sm utną okoliczność, że 
domki drewniane stawiane są jeden obok d ru ­
giego, tak, że gdy się pierwszy zacznie palić, to 
tem u sam em u losowi uledz musi następny, 
trzeci i dziesiąty — czemu się podobno flstaw® 
ogniowa m a nie sprzeciwiać. — Niechno jedna 
ktoś spróbuje zajrzeć po za te domki, a  ręczę, 
że choćby był nietylko przyjacielem, ale nawet 
czcicielem ognia, musiałby się złapać za głowę 
i już a priori, krzyczeć gore! o ile by nie mla­
snął językiem, jeżeli pochodzi z rodu Machabe- 
uszów. Go tam , po za tymi domkami, drzewa 
i m ateriału  palnego — to przechodzi ludzkie 
wyobrażenie. Przybudów ki, spichlerzyki, sta­
jenki, obory — wszystko to  z drzewa, jedno 
na drugiem , aby tylko jak najwięcej wyzyskać 
miejsca, aby z tego miejsca jak największą w y­
ciągnąć korzyść. Koroną tego wszystkiego jest 
bóżnica, schowana w podwórzu jednego z do­
mów, zbudow ana z drzewa wyschniętego jak  
wiór. Na m oją uwagę, że przecież budynek, w 
którym  tyle zbiera się ludzi i gdzie w czasie 
szabasu tyle się pali św iateł, powinien poa 
względem bezpieczeństwa publicznego jakoś ina­
czej się przedstawiać, odpowiedział mi z tlegmą 
pan „burm istrz* delatyński:

— T ak  jest wszędzie, po wszystkich mia­
stach i tego zmienić niepodobna.

— Gzy ze względów rytualnych? — zapy­
tałem .

Na to  pytanie pan komisarz rządowy nie 
znalazł odpowiedzi.

Przyczyna tego milczenia jest dla mnie 
tem  m niej zrozum iałą, że skoro dajemy 
żydom rów ne z nam i praw a, to przecież m o­
żemy wym agać od nich, aby spełniali rów ne 
z nam i obowiązki. Ciekawy m ocno jestem , czyby 
w ładza zezwoliła na  w ybudowanie kościoła lub 
cerkwi z drzew a w bezpośrednicm  otoczeniu 
drew nianych domków. Ale bożnicę — to co 
innego, boć przecie żydzi, posiadając rów ne 
z nam i praw a, korzystają jeszcze z jakichś, że 
tak pow iem , „nadpraw *, przywilejów, dla go­
jó w  niedostępnych.

Działalnością pana kom isarza rządowego 
zajmę się w następnym  liście szczegółowo, tutąj 
tylko nadm ienię, że o ile w roku zeszłym po­
w itano go tutaj z sym patją i nadzieją, że p rze-

się na nich piękne lmryski — gdy w tem  słu­
żący uchyla drzwi i odzywa się:

— Proszę pana, jakiś żyd.
— Go za żyd?
— Ta, żyd — taki, jak  w s z y s t k i e . . .
— Czego chce?...
— T a, nie wiem — abo to żyd niby kiedy 

powie czego chce...
— Puść go!
Przyznać się muszę że chociaż nigdy nie 

pałałem  zbytnią syrnpatją do synów  Izraela 
i w każdym razie zawsze wolałbym jego córki, 
to jednak, mało mam tąkich dni w  życiu, 
W którychbym  się obywał bez żyda... I zdaje 
mi się, że nie ja  tylko jeden, — Jesteśm y prze­
cie szlachtą, wprawdzie golą szlachtą, ale w ła­
śnie tem bardziej skłonną do tolerow ania żydów 
w życiu powszedniem, a wymyślania im na  pu ­
blicznym terenie. Pod lym względem podobni 
jesteśm y do naszego chłopa, który pijąc wódkę, 
ociera gębę, kręci głową, krzywi się, otrząsa
i pom rukuje:

— Psiakrew ! trzydzieści la t piję tę śm ier- 
dziuchę i nie mogę się do niej przyzwyczaić!...

U nas zresztą, co innego życie powsze­
dnie — codzienne, a co innego publiczne.

Nie mówi się tego, co się drukuje i nie 
drukuje się tego, co się mówi... W  obcowaniu 
z żydami tak samo. My m am y bardzo dużo 
spraw  od św ięta - - tak dlą publicznej dys­
kusji, dla polemiki, dia rozm owy wreszcie — 
ale, aby to, co uważamy za konieczne publi­
cznie wcielać w życie, jakoś się bardzo rzadko 
robi i dlatego różne spraw y tak się długo 
wloką...

W chodzi tedy do mnie żyd.
Moje uszanow anie wielm ożnem u p a n u !

— A, to  Pall?- j \  .
— Pan dobrodziej nie łaskaw, już się 

u mnie teraz nie g°l‘-
— E. golą mnie bez mydła...
— To bardzo psjkre golenie — ale ja  nie 

przyszedł golić wielmożnego pana, ąnt z m y­
dłem ani przez n ijd  i — ino m am  p ro śb ę ..

— No, cóż to takiego?...
 T e ra z  jest straszna antyscmickość...
 Więc cóż z tego?..,

To nie dobrze jest, a jak będzie jeszcze 
gorzej — to będzie żle...

— Masz pan na to radę?
— Rada jest na wszystko, tylko na śmierć

jej niem a... I te’ c0 lubi4 żydów > ‘ te, co nie
lubią, i sami żydzi — wszystko to m usi się po­
łożyć’ pod ziemię i tam  już one będą spokojne...

— No ale co to za prośba do m nie?
— Ja wim, że wielmożny pan m a znajo­

mość z Dziennikiem Dolskim . ..
— No to co?
  y n teraz jest bardzo na nas zly...
_  Więc cóż z tego?...
_  Ale widzi pan — ją  żyd i ja  tyż je ­

stem trochę antysemitnik...
— Ale o?
— Jak Boga kocham ! Widzi pan — jabym  

tyż chciał coś powiedzieć, jako prosty żyd, 
biedny, taki, proszę pana żyd, co nie żyje psim
swędem , ale haruje od rana  do nocy. Ja na­
pisałem coś sam o żydach.,. Golarz jestem , nie 
umiem pisać tak fajno, ale się znam na lu­
dziach, bo iin się blisko na gębę patrzę. Więc 
ja  myślę sobie — co prosty, biedny żyd, co 
musi pożyczać także od żyda, aby sztukować 
życie, wie o żydach, to jest takie żiwsze, jak
to wszystko, co piszą filozofy i redaktory. To

ja proszę pana coś tak napisał i chciałbym to 
puścić w gazety — na ten przykład w Dzien­
niku Polskim ... Podał mi gruby list w nie- 
zamkniętej kopercie. _

— Spocznij pan — zresztą ja  to  przejrzę.
Przeczytałem i „puszczam* „prostego* żyda 

n a . . .  krzywych żydów —pozostawiając mu zupełną 
swobodę stylu, wyrażania się, popraw iając tro ­
chę tylko, z grubego, ° r togra.fję.

Szanowne Panowie R edaktor.
Bardzo pięknie proszę darować, że jestem

tak śmiały i posyłam to ,Pisanie- ,To sie tak 
stało. Jestem za pozwoleniem żyd i z przepro­
szeniem golarz. Ja nie wiem, co jest z tego lepsze, 
ale coraz ciężej być żydem, bo wszyscy na 
nas wymyślają i poszturchują, a coraz gorzej 
być golarzem, bo na jednej ulicy je s t ich po 
dziesięć i nie m ają kogo golić, to siebie golą 
jeżykami. Ale ja  się bardzo rozciekawił do tej 
antysemickości i kiedy zaczęto gadać, że Dzien­
nik Polski wziął się do żydów, to ja  go zaczął 
ogromnie czytać i lakiem się zatachlował tą 
antysemickością, że naw et miałem raz aw antu­
rę z jednym  mecenasem „z naszych*, bom m u 
za wysoko jednego wąsa podgolił i gęba mu 
się krzywa zrobiła — a ja  się tak zamiśłył i 
zapomniał, że golę, a zdawało mi się, że ja  
tak sobie głaskam pana m ecenasa po buzie. 
Ale, jak ja  zaczął tak ciągle czytać i strasznie 
invśleć, to ja  wim z pewnością, że mi tam  na 
łbie nie jeden włos osiwiał, ino go jeszcze nie 
widać, bo dzięku Bogu,, na  głowie bogato 
u mnie, może dlatego, że w kieszeni, choć ja  
żyd, to ja całkiem łysy. Tak ja  doczytał się, 
że my, to jest żydy, t.o takie rase złe, że nie 
może być dobre. Ja to wziął na swój głupi 
rozum — to znaczy: żebym ja , żyd. nie wiem

jak chciał, żebym, nawet, od tego chcenia pęk 
nąl, to ja  nie mogę być dobrym . Takie to  pa­
skudne te nasze rase. Nu, ale proszę państw a 
powiedzieć, co żyd m a z sobą zrobić, jeśli on 
chce, a nie m oże? Ja się pitam bez gazety 
dlatego, że ja  często o antysemickości gadam 
z jednym  panem  djurn istą  od W ydziału i tyż 
do niego raz m ów ię: „Co żyd m a z sobą zro­
bić, jeśli on chce być lepszym, a nie może, bo 
ma takie rase?*  A un pow iada: „Niech idzie
do d jab ła!!*  Gdzie to je s t?  Ja proszę państw a, 
nieraz tą  całą antysem ickością tak jestem  wi- 
gnębiony, żc rade sobie dać nie mogę. T a żo­
na raz p ita : „Go ci jest?*  a ja  m ów ię: „Słu­
chaj Minkę, teraz tak na nas żydów wszyscy, 
co to będzie?* A una pow iada: „Głupiś! nie
za nas się to  zaczęło i nie za nas się skończy*. 
-A  jak nas w ypędzą?* T ak Minka m nie wzię­
ła za głowę i p o w iad a : „Zanim żydów wypędzą 
z tej ziemi, to ty, ja , nasze dzieci i dzieci ich 
dzieci daw no będą pod ziemią — co nas to 
obchodzi? Sioj! a teraz choć spać!!*

T ak ja  myślę, że to  niby tak jest, że żyd 
nie dlatego wywołuje antysem ickość, że jest żyd, 
tylko dlatego, że nie jest taki człowiek, jak inni 
i coś mu także siedzi we krwi, albo tam gdzieś 
pod s k ó rę , że im ani ze krwi tego w ypom po­
wać nie inoże , ani z pod skórę wyciskać tyż 
nie może. Go to je s t — to nikt nie wie, ani żyd, 
ani chrześcjan, ale jest. No choć my państwu 
wleźli w kieszenie i pod siódm ą skórę — to 
państw o żydów dobrze nie znacie. Gzy żyd mo­
że być takim , jak  państwo, to  ja  żyd, zgadzam  
s ię , że nie m o że , ale między nam i jeden jest 
lepszy, drugi jest gorszy, a może państw o n ie  
wierzą, że biedne żydy, naw et te z pejsam i, są 
lepsiejze od tych szajne-iuorajne, bo  tam te , to,
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cież uporządkuje spraw y gm inne i żydowskiej 
gospodarce kres położy — o tyle teraz niem al 
wszyscy p atrzą  n a  niego z ukosa, zarzucając mu 
prow adzenie t. zw. Sauerkrautpolitik , polłtyki 
kwaśnej kapusty. Żydzi, widząc taki s tan  rze­
czy, na tu ra ln ie  zaczynają już głowy n a  dobre 
podnosić do góry, a widząc osłabioną „energję* 
pana kom isarza, głośno już bąkają o tem , że 
skoro tylko w ybory do rady gm innej zostaną 
rozpisane, oni stanow ić będą większość i w y­
bio rą  „swego* burm istrzem . W ym ieniają go n a ­
wet po nazwisku, a m a nim  być adw okat tu ­
tejszy, naturaln ie żyd, niejaki dr. Izydor — 
praw dopodobnie Itzig — Bernstein. Od starosty  
Haleckiego w N adw órnej oczekuje też cała tu ­
tejsza ludność chrześcjańska, że do tego nie 
dopuści. Gdyby tak  się jednak  stać m iało, to 
może doczekamy się znowu tego, że pieczęć 
Delatyna,, z podw ójnego krzyża, zmieni się w la­
skę A rona.

Delatyn w ogóle zdaje się, iż zżydzieje 
w niedługim  czasie w zupełności. Gdzie spoj­
rzeć — tam  żyd, b a ! naw et już w sądzie je ­
den z nich zasiada z całą pow agą rabina. 
O okolicy nie m a już naw et co mówić.

Horysz, Dora, Jarem cze — żyd na żydzie 
jeździ i żydem pogania. Chałaciarze i su rdu tow - 
cy — wszysto to  zmięszane razem , żyje w jak - 
najlepszej harm onji, tu  i ówdzie tylko jak  fjo- 
łek w traw ie siedzi ukryty chrześcjanin, przesu­
w ając się lękliwie obok „współobywateli* m oj- 
żeszowego wyznania.

W  Dorze objaśniał mnie sekretarz gminny, 
że „gdyby nie żydzi, toby z Dory nic nie by ło !“ 
Sądziłem , że żartuje — niestety jednak  sm utna 
to praw da, a bolesna. Gdyby nie żydzi, toby 
z Dory nic nie było! Nasi, nie wiem, czy nie 
umieli się poznać n a  piękności i zdrowotności 
tej ślicznej zaiste okolicy, czy też, co pewniej­
sza, woleli zrezygnować z jej korzyści, zobaczy­
wszy takie chm ury żydów.

W  Jarem czu słychać co chwila, iż tu  lub 
tam  żyd lwowski, stanisławowski lub kołom yj- 
ski targuje, kupuje lub zaokrągla sw oją posia­
dłość — o jakiem ś kupnie lub budow ie willi 
przez kogoś z katolików  nic praw ie nie w iadom o. 
Od zeszłego roku, o ile mogłem zauważyć, 
przybył tylko jeden  rzeczywiście piękny budy- 
dek n a  t. zw. „Dziale sokołowym *, na  w prost 
słynnego m ostu nad P rutem . W illa ta  stoi na 
wzgórzu, a w ystrzela z niej śm iała wieżyczka, 
z której przepyszny widok roztacza się na całą 
okolicę na kilka mil w około. W  budynku tym 
um ieścił się p. Skrzyński z Kołomyi i otworzył 
cukiernię i restaurację, u rządzoną przawdziwie 
po europejsku, z gustem  i sm akiem , dając tym 
sposobem  możność publiczności polskiej korzy­
stan ia  z usług rodaka, który na wżględy ze 
wszech m iar zasługuje. Kto był w zeszłym roku 
w Jarem czu i przypom ni sobie tę  jadłodajnię 
na  w prost dw orca, ten  t  pewnością, przyby­
wszy w tym  roku. uda się w prost na „Dział 
Sokołowy*.

W  końcu nie pozostaje mi nic innego, jak  
tylko zachęcić naszych, aby przybywali w te 
okolice, gdyż o ile z jednej strony  pokrzepią 
zdrowie, o tyle z drugiej dopom ogą do u ra to ­
w ania tych pięknych gór od całkowitego zży- 
dzenia. A . P .

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  18. lipca.
Na Pohulance zabawa Tow. „Jedność.* 
Wycieczka do Brzuchowic stow. chrześcjańskich 

kupców i młodzieży handlowej.
Na torze cyklistów wyścigi.
W „Skale* przedstawienie amatorskie i zabawa 

ogrodowa.

Wiadomości osobiste, p  Aleksander Kr a u»-
ha r ,  znany historyk, bawi we Lwowie. — Hr. Go- 
ł u c h o w s k i  przepędzi wraz z małżonką przeważną 
część swego urlopu w kąpielach siarcz nych w Vittel 
w Wogezach.

Kalendarz. Niedziela (18.): Szymona. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 24, zachód o godzinie 
7. minut 44.

Awanse na kolejach państwowych. Tytular­
nym starszym inspektorem mianowany: Edmund
Bartmański Lwów, Edw. Gąsowski Stanisławów. 
Inspektorem z płacą 2400 zł. Spiridjon Makarewicz 
Kraków. Z płacą 2250 zl. dr. Kazimierz Ożóg Kra­
ków, dr. Marjan Ciesielski Kraków, Aleksander Nie- 
duszyóski Stanisławów, Józef Kałucki Przemyśl, Se- 
werym Blaira Gzerniowce, Sydon Loret Rohatyn, 
Hugo Weber Gzerniowce. Stanisław Proczkowski 
Lwów, Feliks Piasiecki Kraków, Ludwig Ketlesruger 
Stryj. Do płacy 1800 zł. posunięci: Juljusz Pittner

Ickany. Henryk Tinz Stanisławów, Michał Zaremba 
Kraków, Franciszek Rybicki Lwów, Stanisław Kuła­
kowski Kraków, Walenty Adamski Tarnów, Albin 
Doliński Kraków, Ferdynand Narciński Lwów, Izy­
dor Rubin Kraków, Władysław Komorra Stryj, Mi­
chał Iszkowski Sambor, Bernard Horn Kraków, 
Witold Żebracki Turka, Tomasz Mańkowski Stani­
sławów, Albin Wyehowski Kraków, Aleksander 
Karaś Kraków. Do płacy 1600 zł. Gawlikowski 
Stanisław Wiedeń, L. Solecki Kraków, J. Kwapnie- 
wski Rozwadów, Apolinary Skulski Lwów, Franc. 
Marie Kraków, Teodor Szelestak Tarnopol, Zygm. 
Jarosiewicz Ustrzyki, Józef Łapicki Halicz, Bern. 
Bett Sucha, Jan Bitterrisz Rohatyn, Bolesław Za- 
charjasiewicz Zagórz, Karol Gołaszewski Nowy 
Sącz. Feliks Eberhard Przemyśl, Leon Cholewkie- 
wicz Kraków, Wiktor Thullie Kołomyja, Józef 
Brull Gzerniowce, Antoni Miinzberg Nowosielica, 
Karol Chlebowski Wiedeń, Władysław Mynarski 
Podgórze-Płaszów, Wincenty Pokorny Żywiec-Zabło- 
cie, Bronisław Mussil Stanisławów, Leon Dydyński 
Stanisławów, Jan Chulkowski Lwów. 1500 zł. o- 
trzymali: Ludwik Inlander Lwów, Jan Ghudzicki
Stanisławów, Paweł Stwiertnia Stanisławów, Teofil 
Goslawski Stanisławów, Do płacy 1400 posunięci: 
Edward Uderski Podgórze-Ptaszów, Bolesław Wasy- 
lewski Stryj, Józef Braum Stanisławów, Norbert 
Atlas Lwów, Mateusz Ebenberger Lwów, Bertold 
Wolski Stryj, Zygmunt Zawadzki Stanisławów, Ale­
ksander Kudlisch Lwów, Aleksander Dobrzański 
Stanisławów, Franciszek Stamper Hadikfalva, Jan 
Pankiewicz Lwów, Tedor Teodorowicz Złoczów, 
Zygmunt Płukasiewicz Ickany, Robert Steingraber 
Stanisławów, Kazimierz Jana Stróże, Rudolf Weinert 
Lwów, Stanisław Dulęba Stanisławów, Marceli Bern- 
roth Kraków, Wojciech Goliński Stanisławów, An­
drzej Olinkiewicz Stanisławów, Henryk Janota Sta­
nisławów, Ferdynand Wyspiański Stanisławów, Mi­
chał Babiarz Kraków, Franciszek Otewiel Stanisła­
wów- Do płacy 1300 zl. posunięci Stanisław Kar­
piński Kraków, Alfred Schwartz Storożyniec, Stani­
sław Dąbrowski Lwów, Jan Orłowski Stanisławów, 
Władysław Gzarucki Nowy Sącz, Aba Fiscbler Tar­
nopol, Feliks Szlachtowski Tarnopol, Leon Borecki 
Stryj, Eustachy Kossonoga Stanisławów, Adolf Klein 
Trembowla, Naftali Hochfeld Drohobycz, Józef Goł- 
denberg Rohatyn, Józef Geschopf Tarnopol,

W prezydjum m agistratu odbyła się konfe­
rencja, w której wzięli udział pp. : dr. Małachowski, 
Schayer, Michalski, wiceprezydent Romanowski, star­
szy radca Łyszkowski i szef prezydjalny radca Lu­
kas. Chodziło o rozdział agend i sposób załatwiania 
spraw ważniejszych w czasie nieobecności prezydenta 
miasta, który w poniedziałek wyjeżdża na urlop.

Kustosz archiwum dr. Czolowski wyjeżdża 
celem poszukiwań pamiątek polskich w Sztokholmie 
we wtorek w podróż naukową.

Lwowski zakład ciemnych. Tegoroczny popis 
w zakładzie ciemnych odbył się trochę później jak 
zwykle, bo dopiero wczoraj. Przyczyną opóźnienia 
byl brak czasu u kuratora i dyrektora zakładu ks. 
Jerzego Czartoryskiego, który objeżdżając szkoły pod­
czas egzaminów w swoich dobrach, nie mógł wcze­
śniej przybyć do Lwowa. Na popisie byli obecnie 
oboje księstwo z córką, interesując się najdrobniej­
szymi szczegółami, tyczącymi się dziatwy, egzaminu 
i zakładu.

Zakład na razie niewielki, bo mieszczący za­
ledwie 22 chłopców i 15 dziewcząt, zostanie wkrótce 
rozszerzony . W  tym  celu  zakup iono  g ru n ta  przy 
placu św. Zofji. W  nowym budynku mieścić się 
będzie 60 wychowanków. Prócz tego zamierza ks. 
kurator utworzyć tam coś na kształt ochronki lub 
kursu przygotowawczego, gdzieby można umieszczać 
już pięcioletnie dzieci oraz przytułku, w którym 
znalazłyby schronienie na jakiś czas dziewczynki, po 
ukończeniu szkoły w zakładzie.

W ogóle pod sprężystą dyrekcją ks. Czartory­
skiego zakład rozwija się bardzo pomyślnie. Majątek 
zakładu z końcem r. 1896 wynosił 239.549 zł., 
preliminarz zaś przychodów na r. 1897 obejmuje 
pokaźną liczbę 6000 zł. Wspomnieć należy, iż w 
Wiązownicy w szkole koszykarskiej pracuje kilkuna­
stu wychowanków zakładu.

Popis rozpoczął się o godzinie 10. i trwał do 
pierwszej. Wychowankowie dawali bystre i trafne 
odpowiedzi na pytania z wszelkich gałęzi nauki. Kul­
minacyjnym punktem egzaminu był popis instrumen- 
talno-wokalny, zwłaszcza część smyczkowa pod ba­
tutą znanego wirtuoza p. H. Slawiczka. Prócz tego 
wystawione były na okaz roboty ręczne chłopców i 
dziewcząt. Roboty te są bardzo ładne i przeznaczone 
na sprzedaż. Dwie trzecie części otrzymanego do­
chodu wkłada dyrekcja na książeczki kasy oszczędno­
ści, co stanowi dla abiturjentów jakby zakładowy 
kapitał do jakiegoś przedsiębiorstwa.

W zakładzie panuje wzorowy porządek. U na­
uczycieli, w których skład wchodzą stabilizowany tego 
roku kierownik p. St. Jougan, katecheta ks. dr. A. 
Jougan, p. H. Slawiczek, p. J. Ciszecki, p. J. Le- 
dwina oraz panie M. Zaychowska, S. Jabłonowska |

i A. May, można wyczytać w twarzy prawdziwe za­
parcie się i poświęcenie. Na popisie był obecnym 
także ks. prałat dr. R. Lewicki.

Rocznica Teofila Wiśniowskiego. Otrzymuje­
my następującą odezwę: W dniu 31. lipca przy
pada 50ta rocznica zgonu Teofila Wiśniowskiego i Jó­
zefa Kapuścińskiego. Komitel młodzieży akademickiej
1 rękodzielniczej, który zawiązał się dla należytego 
uczczenia tej rocznicy, zawiadamia publiczność na­
szego miasta, że, jak w latach poprzednich tak i 
w roku bieżącym, odbędzie się 31. lipca wieczorem 
u stóp krzyża i pomnika na wzgórzu kleparowskiem, 
noszącem już dziś nazwę góry Wiśniowskiego i Ka­
puścińskiego, zebranie pamiątkowe, mające uczcić 
pieśnią pami;ć obu straconych. Przedpołudniem, po 
nabożeństwie w kościele 0 0 . Dominikanów, złożone 
zostaną na wspomnianem miejscu wieńce od Polek, 
młodzieży, mieszczan, stowarzyszeń, korporacyj itd., 
a podczas tej uroczystości odśpiewaną będzie kan­
tata, na ową chwilę umyślnie ułożona. Komitet 
zwraca się do tych wszystkich, którym zależy na jak 
najświetniejszym obchodzie tej pamiętnej rocznicy, 
z prośbą o życzliwe poparcie. K a zim ierz  Wróble­
wski, słuch. uniw .; W ilhelm  Jabłoński, krawiec; 
A nton i Lech, drukarz;. Zbigniew  Pazdro, słuch, 
un iw .; Jó ze f B aczyński, drukarz; Ja n  Leszczyń­
ski, sł. uniw.; Józe f Szerem eta; W alerjan  Gii-r- 
sching, krawiec; M arynow ski, słuch. tech.; W in ­
centy Zagórski, szewc; Edm und Pasterz, sł. uniw.; 
W incenty Szydłow ski, kowal; W iktor Jakob- 
czyńsli, drukarz; E dm und  M oszyński, sł. uniw .; 
Ignacy Teliczek, stolarz; Fechter, słuch, weter.

Wiadomości djecezjalne. Prezentę na gr. kat. 
parafię św. Piotra i Pawła we Lwowie otrzymał ks. 
Eugenjusz Szuchiewicz, paroch z Krasowa.

Dalsze zagadki. W jednem z pism porannych 
czytamy! „Ekshumacja i obdukcja zwłok śp. Misso- 
nównej odbyła się bez uw iadom ienia o tem m a­
gistratu, jako gospodarza cmentarza, gdzie dokona­
no ekshumacji. Ponieważ zawiadowca cmentarza 
janowskiego bez należytej legitym acji ze strony 
kom isji i zezwolenia magistratu dopuścił do ekshu­
macji, przeto sprawa skończy się w ten sposób, że 
przeciw niemu wdrożono dochodzenie dyscypli­
narne  za przekroczenie instrukcji służbowej. Swoją 
drogą dziwnem  jest, że sąd w tym  icypadku nie 
trzym a ł się przep isu  instrukcji, która nakazuje  
do obdukcji wezwać obok lekarza sadowego, 
także lekarza gminnego i zaniedbał zwyczajnego 
w takich razach procederu i kurtoazji, aby zawiado­
mić o zamierzonej obdukcji władzę administracyjną, 
która do utrzymywania kostnicy dla Celów sądowych 
jest powołana.*

Skuteczność grzywien. Pomimo unormowania 
pracy w piekarniach w niedzielę, wielu przedsię­
biorców piekarskich lekceważy odnośne postanowie­
nia. Skazywani na grzywny przez władzę przemy­
słową, wnoszą rekursy przeciw tym orzeczeniom do 
namiestnictwa, które z reguły obniża te grzywny do
2 — 3 zł. Pryncypałowie płacą je i robią dalej swoje, 
ponieważ zapłacenie tej grzywny im się z zyskiem 
opłaca.

Model teatru  uchwalił wykonać komitet tea­
tralny. Ma on być zrobiony z gipsu, drzewa if.p. 
w skali 1:25 — i kosztować około 2.500 zł. Po­
nieważ przyszły budynek teatru ma- mieć 80 me­
trów długości a 40 metrów szerokości, więc w tej 
skali wykonany model będzie mial 3 metry długo­
ści a 1'5 metra szerokości i tyleż wysokośai.

Odpow. redakcji. P a n i Zabielskiej we L w o ­
wie. Nadesłane nam sprostowanie n ie  b ę d z i e  
u m i e s z c z o n e .  Jeżeli pani życzy sobie udać się na 
drogę sądową — prosimy.

Prosimy o wyjaśnienie! W całym kraju krążą
kartki z wezwaniem do składek na cele dobroczynne 
z okazji jubileuszu cesarskiego. Sam cel jest piękny, 
jednakże komitet, który je zarządzał, okrywa się ja­
kąś niezwykłą tajemniczością. Według wezwania 
mają być zebrane datki przesłane do namiestnictwa 
— dlatego też pod tym adresem stosujemy prośbę 
o wyjaśnienie.

Należałoby ogłosić, czy składki takie są dozwo­
lone, kto ma prawo je przyjmować, a ewentualnie 
wystarać się dla nich o uwolnienie od opłaty po­
cztowej. W przeciwnym razie należy przestrzedz pu­
bliczność.

Oto dosłowne brzmienie takiego formularza:
„Wezwanie litery T.
Zehrane przez kolektę funduize użyte będą na 

założenie we wszystkich krajach austrjackich koron­
nych 50 szpitali dla dzieci, każdy na 50 łóżek dla 
uczczenią 50-letniego jubileuszu rządów Jego Cesar­
skiej Mości Najdostojniejszego Monarchy Franciśzka 
Józefa I.

P a m i ę t a j c i e  o b i e d n y c h  d z i e c i a c h .  
Odbiorcę uprasza się przykleić na tej ćwiartce jedną 
lub więcej marek 10 centowych, położyć pod niemi 
swoje nazwisko i w przeciąg11 dwóch dni wysłać 
dalej. — Gdy cala ćwiartka już naklejona markami, 
uprasza się ostatniego odbiorcę, aby ją  odesłał pod 
adresem Jego Ekscelencji N a m i e s t n i k a  Galicji,

są  takie pojedyńcze ży d y ; one sobie nie w sty­
dzą pejsów , jakby  na paradę  chodzą w lisich 
czapkach do bożnice, uni m yślą, co uni m ądre 
i co Bóg o nikim nie miśli, tylko o nich. A te 
drugie żydy — to uni wszystko co robią , to 
udają. Na P olaka egzam inu się nie zdaje, to un 
sobie udaje Polaka, bo się boi, a jak  może źle 
Polakom  zrobić, to się pow ąchuje z N iem cam i, 
albo t u , albo w W ied n iu , albo w Berlinie i 
w ypisują na  Polaków , a potem  szedzi sobie 
w cukierni u Bienieckiego . albo w wiedeńskie 
kaw iarnie, ezita to  i niby oburza się, a uszm i- 
cha i k o n ten tny  j e s t , że szturchnęło Polaków  
pod żebro. B idne żydy nie takie — uni głupie 
s ą , n o , p raw da i trocha ich słuchać. Uni i 
z w irzchu i w środku są żydy, uni nie udają 
braci od mojżeszowego w yznania, tylko są za­
wsze p roste  żydy — szajgecy. Ale n a  nas bi- 
dnych żydów, to  wszyscy walą i niby tak  ga­
dają, że m y paskudne, że my szw argocą ta ­
kim żargonem , że żydówki siebie go lą , a m ę­
żom za to  zostaw iają długie pejsy, takie b a r­
dzo ładne grajcarki — a proszę państw u , dużo 
państw u prziszło od tych żydów, co pejsy nie 
m ają, po polsku gadają, takie piszne są, a jak  
przyjdzie konstytucja 3go m a ja , to  szpiw ają 
„Boże coś Polskę* ?... Niech m nie szlag trafi, 

jeśli uni m iszlą jedne  sekunde o Polsce...
Ja widział pana Jonasza, tego od piniędzy, 

tego, co to  m a wielgą popularnoszcz od kom ina 
— ja  go widział w kontuszu. w taki czapce 
z kito, co się cięgiem trzęsiła, z karabele, to 
przypiął sobie z praw ego boku, bo  subjekt po­
wiedział, że z lewego, to po żydowsku. Nu, un 
wiglądał, jak  taki Polak, co tylko je  bigos, zra­
zy i szablą w irąbuje wrroga... A ja  państw u 
pow iadam , że od takich Polaków , no, bigos i

zrazy, to zginą, ale, żeby jeden  w róg Polski 
stracił jeden  włos z głowy — to tego nie bę­
dzie nigdy. A uf meine M unes!... Pod chajrem !...

Żyd, proszę państw a, nie może być niczem 
innem , tylko żydem. Un może być gorszym , 
albo lepsiin żydem i tak m u trzeba zrobić, aby 
un byl lepszejszym, ale te polakierow anie się 
na Polaka, to tyle z tego aku ra t in teresu  dla 
Polaków , co z iakierunku może być. Takiego 
lakierow anego Polaka, to lada woda, lada dyszcz 
obm yje i zostanie żyd, — gorszy od szajgeca.

Co tu  gadacz! My wyczuwam y inaczy, a 
państw o inaczy. Jest trochę żydów takich, co 
się jakoś od korzenia przerobili na  Polaków  
— ale to  ich tak m ało, że nim a co rachow ać.

Co tu  g ad acz ! My żyjemy inaczy, państw o 
żyją inaczy. C hrze.cjany jedzą, piją, baw ią się 
i płacą — my żydy, źle jem y, m arno  pijem y, 
a zabaw a n asza , to niech ją  wrogi m ają! Ja 
sam lubię przyjem noszczL ale jak  m am  za nią, 
wydać g rajcar, to się trzęsę od boleszczy, a 
ide sobie kaw ał po ulice za bandą, jak  gra, bo to 
nic nie kosztuje, a słucha się bardzo przyjem no. 
A ot, jak u nas inaczej.

Co tu gadać! u nas wszystko in aczy ! P ro ­
szę państw a, u chrześcjan, to jak  je s t kot w 
dom u, to on taki syty, że z jedną  m yszą, jeśli 
ją  złapi, to  sze bawi cały dzień, a wszyscy go 
wypieszczują i w ołają: Maciusz! M aciusz! Ma­
riusz ! Żyje sobie kot — żyją sobie myszy — 
s io j! A ja  widział u nas, u jednego bogatego 
żyda, co handluje od cem entu, m a dużo go- 
łębiów i taki jest m ajster do muzyki, że umie 
zagrać na  skrzypcach na jednej strunie — to 
ja  raz do niego przyszed i patrzę, a tu w sa­
lonie do nogi od fortepjanu kot przywiązany

na sznurku. P itam , dlaczego ten kot jest tak 
przyw iązany — może tak kotów  uczą grać na 
fortepjanie? A un p o d a : „jak ten kot cały 
dzień je s t przywiązany • nic mu się nie daje 
jeszcz, to on sze na noc zrobi taki głodny, że 
jak  go się odwiąże i puszczy, to on fu rt goni 
za m yszami, łapie ich i żre.* No, proszę p ań ­
stwa, ktoby u chrześcjan w padł na takie eko- 
nom je? Nam gadają teraz, żeby się wynosicz 
gdzieś w świat. Iść byłoby gdzie —■ św iat wielgi
— ale żyć ja k ?  Żyd z żyda, jako  żywo żyć 
nie będzie, bo jeden drugiem u mc nie da. Zyd 
musi żyć w śród chrześcjan, bo oni, co tu ga­
dać, poczciwe są i dają żyć z. ,ia> golarz
— jaby zdech z głodu z m oje Minkę,^ żebym 
golił sam e żydy, naw et te  takie wielgie żydo­
wskie pany, w białych kam izelkach niech ich 
golą moje w ro g i! Jak da szóstkę, to  aż szpiwa 
od pichy. Niech państw o p o p a trz ą : taki żyd 
jest najbiedniejszy, co żyje z żydów i jeszcze 
żaden żyd na  żydach bogactw a nie zrobił. To 
państw o, niech jakoś robią nas lepsimy, niech 
nie dają sobie wyrządzić krzywdy, szczególnie 
przez te żydowskie lakierow ane polaki — ale 
wybijcie sobie państw o z głowy, abyśm y od 
was gdzie poszli, bo to dla nas głód, a głód, 
to szmierć, nu, a na szmierć, to już żydy nie 
pójdą naw et za pieniądze. Z wielgiein uszano­
waniem — G olarzJ

K om entarzy z mojej strony, chyba ten list, 
nie potrzebuje.

J a r a  Bogdaniec.

następnie uprasza się każdego odbiorcę o napisanie 
dwóch takich samych blankietów zaopatrzonych na­
stępną literą alfabetyczną i te trzy egzemplarze t. z. 
odebrany i dwa przez siebie napisane, wysiać innym 
osobom

Uprasza się nie przerywać pod żadnym warun­
kiem kolekty, gdyż jest świętym obowiązkiem, stwa­
rzać pizytułki dla biednych dzieci. W następujących 
miejscowościach będą założone szpitale: Wiedeń,
Praga, Lwów, Przemyśl, Stanisławów, Kraków, Ko­
łomyja, Gzerniowce, Biała, Ołomuniec, Berno, Trycst, 
Pola, Raguza.

Wyborem miejscowości kierują środki komu­
nikacyjne.

Arcyk8iężna Stefanja udaje się z Petersburga 
do Moskwy. Następnie odbędzie podróż Wołgą, a 
w dalszym ciągu zwiedzi Kaukaz i Krym.

Rozprawa przeciw Chodorowskim barabom od­
będzie się w Samborze d. 26. bm. i potrwa około 
dwóch tygodni. Na świadków powołano 93 świadków.

Żydowska bezczelność. Onegdaj przedpołu­
dniem dwóch żydów, przekupniów parasoli, myło i 
prało stare parasole w publicznej studni, znajdującej 
się na górnej części ulicy Wałowej przy skręcie 
linji tramwaju elektrycznego. Żydzi prali brudne pa 
rasole w wodzie przeznaczonej do picia i naj­
spokojniej potem ustawiali jelrzędem na trotuarze, by 
wyschły. Strażnik magistracki przypatrywał się temu 
z kocią flegmą. Wreszcie oburzona publiczność za­
groziła żydom aresztowaniem, a wówczas żydzi 
uciekli.

Krzywda drukarzy. W poniedziałek odbędzie 
się losowanie zapomóg z fundacji ś. p. Wincentego 
Łodzią Ponińskiego, przeznaczonych na dopomożenie 
czeladnikom rękodzielniczym do otwarcia własnych 
warstatów. Statut fundacyjny wyraźnie wylicza wa­
runki, pod jakimi do losowania można być dopuszczo­
nym i od dlugiegu szeregu lat komisja złożona z de­
legatów wydziału krajowego i magistratu lwowskiego, 
a zajmująca się badaniem podań kandydatów, ściśle 
przestrzegała postanowień statutu i ustawy. Nagle, 
w bieżącym Toku, bez powodu, komisja odmówiła 
całemu zastępowi drukarzy prawa do udziału w lo­
sowaniu fundacyjnem.

Dlaczego, nie wiemy.
Wszakże drukarze tak samo jak szewcy i sto­

larze wpisują się na terminatorów i wypisują się na 
czeladników w biurze przemysłowem magistrackiem; 
wszakże nad drukarzami tak jak nad ślusarzami wy­
konywa nadzór przemysłowa władza magistracka, 
wszakże drukarze muszą za młodu tak samo jak la­
kiernicy chodzić do szkoły przemysłowej, a równie 
jak murarze po wyzwolinach tworzą razem zgroma­
dzenie czeladników w przeciwstawieniu do zgroma­
dzenia, czyli korporacji, czyli cechu majstrów, albo 
pryncypalów drukarskich i nakoniec każdy drukarz 
tak samo jak każdy kowal lub krawiec po wyzwo­
linach dostaje książkę robotniczą, w której go wła­
dza wyraźnie tytułuje „towarzyszem przemysłowym*. 
A „towarzysz przemysłowy* po polsku znaczy cze­
ladnik, fundacja zaś filantropa Ponińskiego jest prze­
znaczona dla czeladników. Przecie sam wydział kra­
jowy, wysyłając drukarza Józefa Chęcińskiego za 
granicę, wysłał go tam po lepsze wykształcenie 
w „rzemiośle drukarskiem*, a dzisiaj wyklucza ich 
od fundacji rzemieślniczej i każe drukarzom należeć 
niewiadomo czy do artystów czy może do urzę­
dników.

D ru k a rze  s ta n o w ią  czoło rM n u M lo k s e g o  s ta n u
i jeżeli spełniają wszystkie obowiązki, włożone na 
rzemieślników, (o równem prawem życzą sobie ko­
rzystać i z praw, należących się innym kolegom. Są to 
inteligentni i od dawna zorganizowani w towarzy­
stwa, nie zadowolą się więc niczem nieumotywowaną 
odmową wydziału krajowego, lecz rozpoczną przeciw 
niej akcję prawną. Już ją wzięła w swoje ręce 
„Wolność* stowarzyszenie chrześcjańskich drukarzów 
lwowskich.

Zarzut podniesiony z niektórych stron, iż sumy, 
które bywają wylosowane (834 zł., 695 zł., 556 zł., 
i 417 zł.) nie wystarczają na założenie drukarni. 
Otóż tak nie jest. We Lwowie wprawdzie za 800 
zł, drukarni założyć nie można, ale można to 
uczynić na prowincji. Wśród drukarzy starszych są 
tacy, którzy na małych drukarniach dorobili się 
znacznego majątku. Więc i w tej mierze zarządzenie 
wydziału krajowego czyni krzywdę drukarzom. Mamy 
nadzieję, że akcja „Wolności* pomyślnym będzie 
uwieńczona skutkiem.

Z powiatu złoczowskiego otrzymujemy coraz 
częściej skargi na o k r o p n y  s t a n  tamtejszych dróg 
powiatowych gminnych. Od kilku lat — pisze dzi­
siaj do nas jeden z poważnych obywateli tamtej­
szych — w powiecie n ic  a n ic  niestety nie robi 
się w tej mierze, to też stan dróg w calem zlo- 
czowskiem urąga najskromniejszym nawet preten­
sjom ludności, opłacającej przecież znaczniejsze po- 
dłtki powiatowe. Winę tej mizerji, należącej na 
szczęście do r z a d k i c h  już wyjątków nawet we 
wschodniej Galicji, przypisują ogólnie temu faktowi, 
że prezes naszej rady pow. od długiego już czasu 
s t a l e  rezyduje we Lwowie, co naturalnie nie może 
wcale wpływać na utrzymanie najniezbędniejszych 
bodaj porządków w osieroconym powiecie. Możeby 
wydział kraj. delegował ze swej strony jaidego lu­
stratora, któryby spowodował częściową bodaj na­
prawę karkołomnych dróg dzisiejszych w całem zło- 
czowskiem ?

Z Myślenic piszą do nas: Miasto nasze że­
gnało w tych dniach lekarza powiatowego dra Kle­
mensa Kniehynickiego, którego po dwunastoletnim 
pobycie u nas, przeniesiono do Żywca, Serdeczny 
żal całego powiatu, bez różnicy stanu, towarzyszy 
zacnemu człowiekowi, dzielnemu lekarzowi, na nowy 
posterunek. Szkoda nam go bardzo; dobrocią swoją 
i bezinteresownością przykuł nas do siebie, to też 
życzymy mu z całego serca, aby na nowej posadzie 
byl otaczany taką sympatją, jaką sobie zjednał w ca­
łym naszym powiecie.

Bogata Świnia. Pewien wieśniak we Francji 
kupi! na jarmarku świnię, a przyprowadziwszy ją 
do domu, zabił ją. W żołądku zabitej świni znalazł 
metalowy pulares, a w nim dwa banknoty po 1000 
franków. Pulares był trochę zardzewiały, ale bank­
noty zachowały się zupełnie dobrze.

12,000.000.000! Według najnowszej staty­
styki tyle wychodzi rocznie egzemplary gazet. Egzem­
plarzami tymi możnaby wypełnić przestrzeń 30.000 
kilometrów kwadrat. Waga papieru wynosi 781.240 
ton. Egzemplarze ułożone jeden na drugim dałyby 
imponującą wieżę wysoką 80.000 metr.

Samochodem do Paryża. Dnia 12. bm. przy­
byli wycieazkowcy o godz. 7 wieczorem do Frank­
furtu nad Odrą, przejechali więc 184 kilometrów 
od Poznania w ciągu 11 godzin. W Frankfurcie 
przenocowali, poczem 13. bm. puścili się do Ber­
lina.

Nowy gwałt węgierski, ż  Zakopanego dono­
szą: Byłoby izeczą pożądaną w interesie pokoju, 
aby sąd rozjemczy raz przecie się zebrał i spór gra­

niczny Morskiego oka rozstrzygnął. Niedawno bo­
wiem temu dopuścili się Węgrzy znowu w wymie­
nionej okol cy gwałtu publicznego. Służba ks. Hohen- 
lohego z Jaworzyny, a mianowicie: leśniczy Schre- 
gel, strzelec Hermann, leśni Jan Pawlak i Michał 
Chowaniec przy pomocy żandarma Gezy Leszkowena 
i dwóch innych węgidrskich żardarmów (a zatem 
przy pomocy k. węgierskiego rządu) uzbrojeni wpa­
dli na terytorjum należące do polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, położone po stronie galicyjskiej przy 
Morskiem Oku i tu porąbali i zniszczyli na wzór 
Wandalów tratwę, znajdującą się na Rybim potoku 
wypływającym z Morskiego Oka, będącą własnością 
Tow. Tatrzańskiego. Z tego powodu wniosło Towa­
rzystwo Tatrzańskie 10. bm. skargę do prokuratorji 
państwa w Nowym Sączu przeciw gwałtom hordy 
azjatyckiej.

Zapomogi. Wydział centralny Tow. wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców „Rodzina*, 
ogłasza niniejszera konkurs, celem udzielenia zapo­
móg stypendyjnych dla dzieci członków rzeczywistych, 
tudzież dla pozostałych po nich sierót. Uczniowie 
rękodzieł i przemysłu mają pierwszeństwo przed 
innymi

Podania odpowiednio udokumentowane bez stem­
pla, wnosić należy tylko za pośrednictwem właści­
wego oddziału do wydziału centralnego we Lwowie 
do dnia 30. września r. b. Później wniesione po­
dania nie będą mogły być uwzględnione.

Z uniwersytetu. P Henryk Feigenbaum, ro­
dem ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Skarb prawie poczajowski dostał się w ręce 
policji. Wczoraj mianowicie aresztowali dwaj ajenci, 
policyjni małą bandę złodziejską, która trudniła śtę 
specjalnie zbieratyem srebrnych przedmiotów i świeżo 
właśnie weszła w posiadanie wspanialej ich kolekcji 
na szkodę fabrykanta szkła za rogatką janowską p 
Gninbauma. Podczas rewizji u wytropionych i aresz­
towanych złodziei: Zahorodnego, Mazurkiewiczowej, 
Dołka, Granata i Tychohuta znaleziono: srebrną rn- 
kierniczkę, srebrną solniczkę, pozłacane szczypce do 
cukru, trzy łyżeczki pozłacane, kadzielnicę, zwaną 
„hudes* itd. itd. — nadto idąd za wskazówkami 

jednego ze złodziei, w y k o p a n o  w l a s k u  klepa- 
rowskim: parę wspaniałych srebrnych kandelabrów, 
dwie pary srebrnych lichtarzy, trzy srebrne dzba 
nuszki i olbrzymie mnóstwo przedmiotów srebrnych, 
łącznej wartości 580 zł. Warto w tych ciężkich 
czasach być — fabrykanten szkła.

Iwonicz. W zakładzie kąpielowym w Iwoniczu 
bawiło do dnia 12. b. m. rodzin 517, osbób 1231.

Zastrzelona na scenie. Nowy wypadek, któ
rego przyczyną stal się jeden z owych „mistrzów 
w strzelaniu*, popisujących się na rozmaitych sce­
nach i arenach, wydarzył się obecnie w Rzymie. 
W jednem z ca fes chantants na Via Nazionale, po 
pisywała się niejaka miss Taylor ze swym mężem 
Steinerem, mistrzowskiem strzelaniem do rozmaitych 
celów. Strzelano z końca ogrodu, ponad głowami 
publiczności do celu stojącego na scenie. Gdy strzelba 
trzy razy z rzędu odmówiła wystrzału, wybiegł Stei- 
ner za kulisy po nową. Schodząc ze sceny z bronią 
w ręku, Steiner potknął się w pośpiechu i upadł, 
strzelba wypaliła, a pocisk trafił śpiewaczkę Biankę 
Levi, która na miejscu padlajtrupem. Wśród publiczno­
ści powstało niesłychane wzburzenie. Niezręcznego 
Strzelca natychmiast aresztowano.

Koresp. Itsflttkcft. Paffu G. L . W f7etunfnle. 
Autorem korespondencji z Delatyna o przyjęciu ks. 
namiestnika nie jest p. A . P ., którego korespon 
dencję dzisiaj zamieszczamy.

Zniknięcie zagadkowe. W Mikuliczynie zni­
knął pobereżnik od kilku dni i pomimo starannych 
poszukiwań nie odnaleziono go. Istnieje przypuszcze­
nie, że go zamordowali kłusownicy lub złodzieje 
leśni.

* Wyścigi cyklistów. Dziś w niedzielę od­
będą się w tym roku pierwsze wyścigi cyklistów 
n a  p i e r w s z o r z ę d n y m  t o r z e ,  wybudowanym 
przez lwowski klub cyklistów. Tor ten — jak już 
donieśliśmy — został skonstruowany i wybudowany 
ściśle w ed łu g  obliczeń i wzorów in ży n ie ra  H. Hu- 
bera, asystenta politechniki lwowskiej. Dotychczas 
cała długość toru składała się z dwóch luków i 
dwóch prostych. Na lukach było wzniesienie, które 
jest zależne od wielkości siły odśrodkowej, wywo­
łanej wskutek chyżości cyklisty i promienia łuku. 
Wzniesienie to jest konieczne, gdyż siła odśrodkowa 
wyrzuciłaby cyklistę z toru. Z chwilą jednak, kiedy 
cyklista opuszcza luk i wchodzi na prostą, uslaj»- 
działanie siły odśrodkowej, a zatem przechyłka toru 
powinna w tym punkcie zniknąć. Na obecnie wy­
budowanym torze lwowskim wynosi przechyłka na 
lukach 2 '50  mtr. nad poziomem. Ażeby zatem przejść 
z łuku w prostą, radzono sobie na wszystkich to­
rach w ten sposob, iż przejście to wykonywano empi­
rycznie, mianowicie na przestrzeni 10 do 20 mtr., 
zeszkarpowywano tę przechyłkę w linji prostej, lub zo­
stawiono odcinek luku o większym promieniu i ze- 
szkarpowano aż do poziomu.

Takie przejścia dają się we znaki cyklistom 
przy bardzo wielkich chyżościach i zawsze można 
było słyszeć skargi cyklistów, iż w tem miejscu ich 
„rzuca*, albowiem przejście to musi być odpowie­
dnio długie i odpowiednio skonstruowane, ażeby 
z wysokości np, 2-50 m. zejść do zera. Przejście 
to właśnie przeprowadził inż. M. Huber ściśle teore­
tycznie i podał wzory, według których budować na 
leży. Krzywa przejściowa Hubera, która wprowadza 
tor z prostej w łuk, lub odwrotnie, składa się z sa­
mych elementów luków, o coraz większym promie­
niu. Długość zaś tej krzywej przejściowej Hubera, 
zależną jest od łuku toru. Zatem tor lwowski obe­
cnie składa się z dwóch łuków, dwóch prostych i 
czterech krzywych przejściowych i jest 400 metrów 
długi.

Żaden tor na świecie w ten sposób i na pod­
stawie tak dokładnej teorji jeszcze dotychczas nie 
został wykonany. Lwowski klub cyklistów szczycić 
się może, gdyż już teraz zgłaszają się kluby z za 
granicy i upraszają o zezwolenie obejrzenia toru 
przez swoich delegatów i pozwolenie przeprowadzę 
nia rekonstrukcji swoich torów według wzoru lwo­
wskiego i projektu p. Hubera. Wartoby więc tor ten 
jutro zobaczyć.

* Premjowe strzelanie p. W. Schillinga od 
będzie się na strzelnicy m. w niedzielę d. 18. bm.

* Tyfus, wywoływany w pierwszej linji przez 
używanie niedobrej wody do picia i przenoszony z 
jednej osoby na drugą jest jedną z tych epidemij, 
której niestety znaczny procent dotkniętych ulega, 
Dlatego zwracamy uwagę naszych czytelników, że 
woda szczawiowa krondorferska okazała się znako­
mitą podczas epidemji tyfusowej, wybuchłej r. Z. 
w Poli.

Wodę krondorferską polecali tara lekarze nie- 
tylko jako środek ochronny, lecz także przypisywali
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ch orym  ja k o  gaszącą! p rag n ien ie  i sku teczn ie  dzia­
ła jącą  w o dę .

O d w e t .

Lwów 16. lipca.
Na całej linji granicznej od Gdańska po 

ostatnie południowe krańce S zląska, gdziekol­
wiek dźwięki polskie stykają się z niemieckienii, 
zawrzała od niedaw na podw ójnie zażarta walka 
narodow ościow a, do której — widzi to świat 

n '® iny daliśmy początek! Zaborcze ple­
mię niem ieckie, owo „wilcze plemię*, które 
w filozoficzny system udrapow ało najzwyklejszy 
bandytyzm , wykonywany na  dobytku swoich są­
siadów, które tysiąc łat tem u zaczęło okradać 
słowiańskie dzierżawy od Łaby i Rugji, dziś wy­
powiedziało nam  walkę na  śmierć i życie i py­
szne zm iljona  lśniących pikelhaub, usiłuje zdła­
wić nieśm iertelną siłę żywotną naszego narodu. 
Ze w walce tej nie oni, lecz my zajm ujem y wyż­
sze stanowisko etyczne, że my, ochraniając n a ­
turalne nasze praw a i poświęcając nieraz wszy­
stko dla idei miłości ojczystego kraju, reprezen­
tujem y praw dziw ą cywilizację clirześcjańską, a 
oni barbarzyński rozbój i instynktu hord ko­
czowniczych to nie może ani na chwilę ule­
gać wątpliwości i tak sam o jest jasnem , jak to, 
że czw arta część dzisiejszych Niemiec wraz 
z „rdzennie niemieckim* Berlinem, jest prostym  
taiirem zbójeckim , łupem , za który ów plu­
gawy gatunek powinien odpowiadać przed try ­
bunałem historji, jak złodziej przed trybunałem
karnym.

Nie o to nam  jednak idzie. Nie zbawi nas 
Poczucie naszej wyższości m oialnej nad zgrają 
Policjantów, poetów i m inistrów  pruskich, wy­
jących do współki narodow y hym n: „A u sro łten / “ 

ale energiczne podjęcie rzuconej rękawicy i 
solidarna walka z tysiącletnim nieprzyjacielem - 
{upiescą razem  z całą Słowiańszczyzną, której 
interesa zagrożone są tak dobrze, jak  nasze, a 
w której powinien i m usi nakoniec obudzić się 
lew dla poskrom ienia hydry niemieckiej, tuczą­
cej się majątkiem  i krw ią naszego całego szcze­
pu. Od tej chwili naszem przykazaniem  naro- 
dowem powinna się stać zapam iętała, n ieustra­
szona walka, która rozgrywać się musi na każ- 
dem po u, w każdej dziedzinie pracy. Do hasła, 
rzuconego m edawno w sercu P o lsk i, w stolic^
nS m Y narST ,e : nie kupow ania u Niemców, 
P .PL en UzJastycznie przez cale polskie spo-

• -piiri h h  r!- n ru8leg° hasła : bojkotow ania 
mem.eck.ch badow, zamicjowanego również przez
W arszawę, -  dorzucam y dziś trzecie: tępienia 
dźwięków nienawistnej m owy niemieckiej z ta ­
ką sam ą zaciętością, z jaką te psy germ ańskie 
tępią nasz ukochany język n a ro d o w y !

Sm utno wyznać, że m iasto nasze, mimo tak 
znacznego odsunięcia na wschód od kresów  nie­
mieckich, dostarcza niestety obszernego pola 
do tego rodzaju walki. Niemczyzna rozlega się 
we Lwowie 7. bezczelną b u tą  na każdym kroku 
n iem a l: w biurach pryw atnych przedsiębiorstw , 
w parkach, %  lokalach publicznych i na ulicach 
Pierwsze powinniśm y omijać, jak domy naw ie­
dzone zarazą, gdzieindziej zaś należy tępić uży­
wanie niemiecczyzny zwłaszcza przez tych, którzy 
urodzeni w śród nas i wychowani w polskich 
szkołach m ają  odwagę tu ta j, na  naszym  gruncie, 
mówić obcym językiem. Mówimy o olbrzymiej 
niestety większości żydowskiej inteligencji, wśród 
której są naw et tacy, którzy nie m ogą zasłonić 
się bodaj wymówką, że wyszli z w arstw y, uży­
wającej zepsutej niemiecczyzny, gdyż' rodzice ich 
wyzwoleni byli już z pod wpływu żargonu. Nie­
podobieństwem  jest we Lwowie przejść się 
przez jeden z parków , zwłaszcza zaś miejski, 
ażeby z uczuciem upokorzenia nie słyszeć co 
kilka kroków  swobodnie rozlegających się dźwię­
ków niemiecczyzny w ustach adw okatów , le­
karzy i urzędników  żydów, którzy sami o sobie 
pow iadają, że są Polakam i, To sam o w kaw iar­
niach, to sam o w każdem izmem miejscu ou- 
bltcznem...

Na ironję mogłoby napozór w yglądać ±e
z żydów jedn i syoniści — a więc ci, którzy 
otwarcie w ypierają się jakiejkolwiek łączności 
z nam i — m ówią po polsku. Jestto jednak zu 
pełnie logiczny i naturalny  objaw. Poczuwając 
się do narodow ości żydowskiej, ci panowie nie 
są wpraw dzie Polakam i, ale też równie dobrze 
nie są Niemcami, a skoro nie m ogą mówić po 
hebrajsku, to  już daleko logiczniej i uczciwiej 
jest, ażeby używali języka kraju, w którym  żyją, 
aniżeli takiego, z którym  ich nic absolutnie nie 
może łączyć. Jeżeli więc tak, bądź co bądź ta ­
ktownie postępują sobie żydzi pracujący nad 
zupełnym  seperatyzm em  swoich wspóiwierców 
to jak nazwać postępowanie tej części intoli 
gencji żydowskiej, k tóra pom im o wszystko tw ier­
dzi, iż należy do narodow ego organizm u pol­
skiego? Polacy zarówno we Lwowie, jak we 
wszystkich m iastach galicyjskich, nie powinni 
w żaden sposób tolerować krzewienia tej nieu- 
jętej w jaw ny związek formy hakatyzm u. której 
dobrowolnym i agitatoram i są inteligentni żydzi, 
dom agający się równocześnie tak gorąco, ażeby

traj otworzył im na oścież w rota urzędów  
wszystkich kategoryj...

Znajdujem y dość środków  i siły dla obro­
nienia się przed tym i dom owym i nieprzyjaciół­
mi, którzy m ają czelność i bezwstyd plugawić 
powietrze polskie dźwiękami, przypom inającym i 
nam  opraw ców  naszych rodaków  i wrogów 
całej Słowiańszczyzny. W  inteligencji żydowskiej 
zdaje się tkwić jakaś fatalność, k tóra  jej każe 
robić wszystko dla w ykopania nieprzebytej 
przepaści, odgraniczającej ją  od naszego naro ­
du. Pom im o niezaprzeczonej szkodliwości ży­
dów, pom im o ich etycznych wad i błędów, 
m ożnaby przecież iść 'azem  z tą wierzchnią 
w arstw ą żydow ską, która wyem ancypow ana 
z niem oralnego wpływu rabinów , powinna p ra ­
cować nad wyleczeniem chorego organizm u 
swoich w-pólwierców. T a w arstw a jednak na 
każdym kroku umie nas tak skutecznie oblewać 
zim ną wodą, że może zgasić na  zawsze n a j­
szlachetniejsze i ra jbardziej ludzkie uczucie. 
Dla dobrow olnych ajentów  nieinieokości może­
my mieć tylko takie sam e: A usro łten!  -  jakie 
m ają dla nas tam , gdzie sięga wpływ genu, ń- 
skiego drapieżcy.

NoMi literackie i artystyczne.
Zarobek ogólny artystki włoskiej pani Dnse, 

w Paryżu wynosi 106.000 fr. Ładny grosz!
„Naprzód czy wstecz*, powieść na tle sto­

sunków współczesnych, napisał Antoni Wiśniewski. 
Pod tym tytułem ukazała się świeżo powieść, której 
podkład stanowią obecne stosunki straży skarbowej 
w Galicji. Autor, będący sam respicjentem tej straży, 
a tem samem stosunki te wybornie znający, wpro­
wadza czytelnika w świat prawie mu nieznany, lub 
znany mu jedynie z opowiadania — i — powiedzmy 
szczerze w ujemnem świetle, choć niesłusznie. Po­
wieść to, pominąwszy niektóre usterki, od jakich 
początkujący pisarz nigdy nie jest wolny, może zain­
teresować szersze kota czytelników, a tak przepro­
wadzenia konsekwentne charakterów osób działają 
cych w powieści, jak i sama fabuła powieści, oraz 
piękne myśli w loku opowiadania tu i owdzie 
rozsiane, świadczą o bynajmniej nie poślednim ta 
lencie autora i pracy nad sobą w kierunku ogólnego 
wykształcenia. Powieść p. Wiśniewskiego przynosi 
zzszczyt galicyjskiej straży skarbowej.

rozporządzeniam i!* i został za to uwięziony. 
Później , gdy garstka tam tejszych mieszkańców 
pow róciła z Chebu, przyłączył się do niej tłum  
gawiedzi, i w śród śpiewu „patrjotycznego* 
hym nu „ W acht am  R h e in “, urządzono pochód 
dem onstracyjny głównym i ulicami miasteczka. 
Dopiero interw encja burm istrza przywróciła spo- 
kój i obyło się bez dalszych ekscesów.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Berliński Voss. Ztg. zamieściła zjadliwy 

artykuł przeciw polskiem u gim nazjum  w Cie­
szynie i wzywa w prost rząd niemiecki, aby 
wmieszał się w spraw y austrjackie i nie pozwo­
lił na ucisk i polonizowanie oraz czechizowanie 
Niemców w A ustrji. Telegram  o tym artykule 
zamieściła tylko Schlesische Ztg.: wiedeńskie 
dzienniki onegdajsze o nim nic nie w spo­
m inają. Z t go m ożna wywnioskować, że 
artykuł ów pisał znany wielki wróg wszystkie­
go eo polskie, superin tendent na Szląsku dr. 
Haase i że on sam wysławszy ów telegram  do 
ciotki K oss,--jak Boss. Ztg. nazywają w Niem­
czech - wysłał rów nocześnie z Cieszyna o tym 
artykule telegram do Schlesische Ztg. Tak więc 
dr. Haase, żyjący z polskich włościan ew angie- 
lickiogo wyznania na Szląsku, poseł do rady 
państwa, nie wzdryga się wcale wzywać zagra­
nicy do mieszania się w austrjackie spraw y 
wewnętrzne.

Demonstracje pangermańskie.
Solidarność pangerm ańska w obronie za­

grożonej hegem onji Niemców austrjackich 
w Przedlitaw ji, objaw iła się świeżo nowym  do­
kum entem . Oto z inicjatywy uniw ersytetu h  e i- 
d e l b e r s k i e g o  podpisały wszystkie niem ie­
ckie uniw ersytety a d r e s  do  w s z e c h n i c y  n i e ­
mi e c k i e j  w P r a d z e ,  z pow odu zachowania 
się tej instytucji w spraw ie rozporządzeń języ­
kowych. Z liczby około 1.000 zwyczajnych p ro ­
fesorów niemieckich uniw ersytetów , podpisało 
adres 816 — w ich rzędzie, niem al bez w y­
ją tku , wszyscy głośnych nazwisk uczeni. Jest to 
bezprzykładna istotnie m anifestacja. Adres opie­
w a: „W  wielkiej i ciężkiej w alce, którą toczyć  
są dziś zmuszeni Niemcy austrjacey o sw oją n a ­
rodową egzystencję i o swe u p r z y w i l e j o w a n e  
stanowisko w starej, przez nich stworzonej i 
głównie dzięki im potężnej m onarchji habsbu r­
skiej, uniw ersytet praski, najstarsza z wszecłmic 
niemieckiego języka, z męską przem ówiła ener- 
gją, dla wskazania w drodze legalnej na  wielkie 
niebezpieczeństw a, k tóre grożą tej. p rastarej 
pieleszy niemieckiej wiedzy i całem u żywiołowi 
niem ieckiem u w Czechach i M orawach. P odp i­
sani, zwyczajni profesorowie uniw ersytetów  p ań ­
stw a niemieckiego, w yrażają kolegom z czci­
godnej austrjackiej siostrzanej wszechnicy, naj­
gorętszą i najżywszą sym patję z pow odu tego 
kroku, nad to  zaś w yrażają przekonanie, że m i- 
ljony narodow o usposobionych obywateli p ań ­
stw a niemieckiego łączą się z nimi w ich uczu­
ciach*.

N . fr. Presse, a za nią cala prasa  obstru- 
kcyjna, notuje skrzętnie każdy najdrobniejszy 
szczegół antirządow ej frondy. Oto dzisiejsza ich

na lVWndZ-i-ał kasy oszczędności w S ternbergu 
dzeniu ° a o sta t" ieni swem Posi('
I ocznej wystawiń .uc*zif ju . swego w przyszlo- 
publicznego*), n ie 'u d z ip 'w 'ej lki:ile »(lobra 
żadnych w yjaśnień i nie*1 n r ° d . ty™ względem 
kolwiek datkiem  dla celów tei w W tn 'Ć S‘vL 
to m otyw uje rzeczony W ydział na tuT Jin il 
darni politycznymi.

B urm istrz Ghebu (Eger) dr. Gschier o trzy­
m uje, wedle zapewnień tam tejszego korespon­
denta N . fr. Pr., niemal każdego dnia m nósw o 
objaw ów  sym patji, ze strony n iein iecko-austrja- 
ckich reprezentacji gm innych i od rozm aitych 
tow arzystw  i związków w państw ie niem ieckiem .

W  Asch, małej, w jale nie znanej przedtem  
miejscowości przyszło w m inioną niedzielę w ie­
czorem rów nież do konfliktu — co praw da 
me krwawego z żandarm erją. Jakiś podochocony

jo a Wrzeszczał „precz z Badenipwskiemi

Rokowania pokojowe miedzy Turcją a Grecją.
(Telegramy „Orler.pika Pofskies<?“ ).

Berlin 17. lipca. Post o t r z y m u j e  następują­
cy, przez am basadorów  ułożony projekt prow i­
zorycznego rządu na Krecie:

W yspa otrzym a zupełną autoiiomję; guber­
nato r wyspy, w ybrany przez m ocarstwa, m iano­
wany będzie przez sułtana; Kreta będzie pła­
cić haracz Porcie, która nic będzie miała p ra ­
wa mięszać się do spraw  wewnęlrznych wyspy, 
lub utrzym yw ać na niej swe załogi; zarząd wy­
spy spraw ow ać będzie gubernator w porozu­
mieniu ze zgrom adzeniem  narodow em , w ybranem  
przez powszechne glosowanie; językiem urzędo­
wym będzie język grecki; wymiar spraw iedli­
wości zorganizowany będzie na  wzorach eu ro ­
pejskich, a oparty tymczasowo na kodeksie 
N apoleona; milicja będzie utw orzoną z pom ocą 
kadrów , których dostarczą wojs a europejskie; 
wreszcie m ocarstw a zagw arantują pożyczkę, jaką  
zaciągnie rząd wyspy.

Stam buł 17. lipca. Oświadczenia, złożone 
przez Tewfika baszę na posiedzeniu komisji 
am basadorów , pozwalają przypuszczać, iż roko­
wani r pokojowe wkrótce po kilku posiedze­
niach będą zakończone, chociaż nie jest wyklu- 
ezonem, iż jeszcze podczas rokowań, lub pó­
źniej już  przy wykonywaniu warunków pokoju 
mogą powstać nowe trudności, które uniem o- 
żebnią szybkie zakończonie wszystkich rokowań 
i spraw  dotyczących pokoju.

Poniew aż wszystkie m o c a r s tw a  jednom yśl­
nie zaprotestow ały przeciw pom nożeniu wojsk 
tureckich na Krecie, przeto am basudoraw ii 
oczekują, iż P orta  zaniecha tak ie  zam iaru w y­
słania Dszewada baszy na  Kretę.

Paryż 17. lipca. Do „Ajencji H avasa“ do­
noszą, że m ocarstw a oznaczyły wysokość od­
szkodowania wojennego należącego się Turcji 
na 4 m iljony funtów  lureckich, zaś spraw a 
zmiany kapitulacyj zaw artych na korzyść Gre­
ków m ieszkających w T urcji, załatw ioną ma 
być przez bezpośrednie porozum ienie Grecji 
z T urc ją  pod nadzorem  Europy.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 17. lipca. W  radzie miejskiej pp. 
Vogler i towarzysze, oraz niemieccy narodow cy 
M ayredcr i G ruber postawili wnioski, aby rada 
ucłiwałą sw oją dała wyraz swej opinji o osta­
tnich zajściach w Chebie i o zarządzeniach po­
czynionych przez rząd w Czechach. Nad oboma 
powyższymi wnioskam i obradow ać będzie wy­
dział miejski.

B urm istrz dr. Lueger odczytał reskrypt 
prezydenta gabinetu lir. Badeniego, zaw iada­
m iający radę, iż z powodów form alnych ‘ rze­
czowych nie mógł lir. Badeni w yjednać u ce­
sarza audjencji dla deputacji wiedeńskiej rady 
miejskiej, k tóra chciała monarszo przedłożyć 
swój adres w spraw ie rozporządzeń języko­
wych, lecz, że o uchwale rady i powziętych 
przez n ią  w spraw ie rozporządzenia językowego
wnioskach uw iadom ił monarchę.

Berlin 17. lipca. A r ty k u ł  K reu tz  Ztg. w y­
mierzony przeciwko N ie m c o m  auslrjackim , a 
biorący w obronę hr. B a d e n ie g o , obudził w li-

Ztg. twiedzi, że dla K reu tz  Ztg. ważniejszem 
jest u trzym anie wpływu feudalnej szlachty, 
aniżeli myśli niemieckiej. Gdyby to o szlachtę 
chodziło, gotow aby K reu tz Ztg. domagać się 
nawret interwencji Niemiec aż do domowych 
spraw  austrjackich.

Sofja 17. lipca. T rak lal handlow y między 
R osją a B ułgarją został d. 14. hm. podpisany.

Paryż 17. lipca. Izba poselska obradow ała 
nad projektem  ustaw y o bezpośrednich podat­
kach. Minister skarbu wykazywał, iż projekt
ustaw y podatkow ej, wniesiony przez Cavaigna- 
ca, jest niemożliwy do przeprow adzenia. Prezes 
gabinetu Melino oświadczył, iż progresyw ny 
system opodatkow ania sprzeciwia się polityce 
gabinetu i zrobił z tej spraw y kwestję zaufania. 
W  głosowaniu 282 głosami przeciw 247 pro­
jek t Oavaignaca został odrzucony.

PBtersburg 17. lipca. W edług Kronsztadskio- 
go W iestm ka  spraw a zakupna przez Rosję
wielkich w arstatów  budowy okrętów  w Seba- 
stopolu została już zakończoną i R osja oświad­
czyła, iż je  zakupi.

Wiedeń 17. liopa. Radca wyższego sądu kra­
jowego Juljusz P i ą t k o w s k i  otrzymał przy sposo­
bności przejścia w stan spoczynku tytuł radcy dworu.

Tromsoe 17. lipca. Parowiec „Svenskund“ 
przywiózł wiadomość, iż Andre w niedzielę po po­
łudniu wzniósł sio balonem i udał się ku biegunowi 
północnemu.

Rzym 17. lipca. Gdy wzięci przez Menelika
do niewoli oficerowie włoscy przybyli z Harraru i 
dowiedzieli się o zarzutach, jakie im czynił ks. Hen­
ryk Orleański, wylosowano trzech oficerów, którym 
polecono ks. Orleańskiego pociągnąć do odpowie­
dzialności. 7. trzech wylosowanych los padł na po­
rucznika Pinfego, który ma księcia wyzwać’. List 
z wyzwaniem spisano w trzech egzemplarzach i wy 
słano pod adresem księcia do Dzibutski, Marsylji, 
Paryża, gdyż nie wiedziano, gdzie książę obecnie 
przebywa. Dotychczas na pismo owo nie ma żadnej 
odpowiedzi.

Wiedeń 17. lipca. Frem denhlatt donosi, że 
w łaśnie zapadła decyzja w spraw ie słoweńsko- 
niemieckiego niższego gim nazjum  w Cylei. Otóż 
gim nazjum  to z pow odu odm ów ienia przez 
radę państw a kredytu na jego utrzym anie 
przestaje istnieć z końcem sierp rn ia  jako  sa­
m oistny zakład. Aby uczniowie słoweńskiej 
narodowości mogli dalej uczyć się, postano­
wiono tymczasowo, że umieszczeni oni będą 
w osobnych paralclkach i pobierać będą na­
uki przepisane dla niższego gim nazjum . Defini­
tyw ne uregulow anie (ej spraw y, jak pisze F rem - 
denhlatt, powinno nastąpić podczas trw ania 
tego prow izorjum , a jest nadzieja, że nastąpi 
ono nie bez porozum ienia obu narodowości, 

| zamieszkujących Styrję, z uwzględnieniem rze- 
1 czowycli, sprawiedliwych m otywów.

N adto donosi Fremdenhlatt, że m inister­
stw o oświaty zam ierza utw orzyć w Cylei szkołę 
w eterynarską, któraby służyła odrębnym  intere­
som rolniczym krajów  alpejskich.

Tegernsee 17. lipca. Cesarzowa niemiecka, 
baw iąca tutaj, miała zam iar udać się do Ki- 
lonji, a następnie do m ałżonka swego, aby pie­
lęgnować go podczas choroby oka. W czoraj 
jednak otrzym ała w iadom ość, żc cesarz ma się 
całkiem dobrze i dla tego pozostaje cesarzowa 
tu nadal.

(8 6  9 1 ), L au ra  — Ha r pe ne r  
2 0 6 ‘3 0 . U sposobien ie  słabe.

Dieconto

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17. lipca 1897 r.

HOTEL ZORZA. T. Morawski z Kujdaniec. J. 
Kellerinann z Kańczugi. W  tir. Tyszkiewicz z Biuó.,w. 
A. Theodorowiez z Żukowa. B. Hippman z Trześni. 
Nowacki z Krecowa. S. Peszyński z Kobylan. W. Sttsser 

z Opawy.
HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­

rzędny hotel restauracja i kawiarnia. L. lir. Dębicki z 
Krakowa. A. lir. Potocka z Rymanowa. K. hr. Harden 
berg z Neapolu. C. br. Leibinger z Petersburga. S. W  
drzejowicz z Jasionki. W. Jędrzejowicz z Rzeszowa. K. 
Skalak z Rzeszowa. K. Kawecki Cieszanowa. Dr. 
G artner z Czerniowiec. Dr. B. Aiter z Radziecbowa. S. 
J. Rolland z Nowego Jorku. A. Gadomski z Chicago.

WINO CHINOWE SERRAYALLO
z Ż E L A Z E M

nrzez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun,
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. ^ (lcaRi^ " ™ 0i ’a«°0"  J,®n 
Krafft-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Ritter von Moset o-
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, piof. dr. Weln
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w Rzymie 1394.

IV. kongres d la  farm acji i cliem ji w Neapolu 1394

Medale złote:
W ystawy: Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich,

•mat. ? nak°m ity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
-  ,Ku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje aie we wszystkich 

aoh we flaszkach po >/„ litra po zł. 120, I 1 litrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
W t i i j  dum r o z s e l k o w y  d l a  t o n a r ó *  l e c z n i c z y c l i

Założony w r. 1848. 4 1 - 9 6
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Chcąc zapobiedz po-' 
dobnemu wyłysieniu 

koniecznie należy 
używać

RUM CHINOWY
w yrobu

ADOLFA POKOEHESO
m agistra  farm acji 

Lwów, ul. W ałow a llozba 15.
Cena flakonu &8 

50 oontów I 1 złr.
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Telegramy g ield m e i targowe.
Wiedeń 17. lipca.

Giełda pien ięina . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 87, Węg 
tłredvly 396 50. Anurlobanki 159 25 Wiedeńsk. 
,Bankvcrein“ 858-50, Unjony 299 '- ■. Laenderbank 
240’ —, Sztacbany 350 50, Lombardy 85 75, Elbe 
thale 261-50, Kolej pólnoe.no-zachodnia 256 50, 
Tyluniowe 16150, Rima 253 75, Alpiny 124 60, 
Renta majowa 10215 , Węg. renta koronowa 
100 20, Losy tureckie 59 60, Marki niemiecki, 
58-71.

Berlin 17- l‘l)ca- Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritćit). Kredyty 231-40 (368 52),

Sztacbany 14940, (350 44), Lombardy 3 7 1 0
(86 76), Disconlo 207 10. Usposobienie mierne.

Frankfurt 17. lipca. Giełda wczorajsza wie 
czoma, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński lak zwane 
W iener P aritiit). Kredyly 3 1'2 75 (367 98),
Sztacbany 297 75 (350 57). Lombardy, 76 50,

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a d z iw ia ją c o  u i s k i e  są ceny ^swdkich
papierów i przyborów kancelaryjnych oraz to 
warów wchodzących w zakres palenia w now 

otwartym  sklepie

S .  W .  Niemojowskego
Lwów plac Maijacki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że aajtańszein 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. -  -emmu 

na zadanie franko.

i i i  płaszcze gumowe pieprze
po cenie 9, 9 -50, 10, 11, 12 do 50 zł.

poleca m agazyn:

MOmEWSHI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Marjaoki 1. 6.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4,L°L iisty hipoteczne 
4<ii ijgty hipoteczne koronowe 
5°/°„ listy hipoteczne premiowane 
4°/ listy Tow. kredyt- ziemskiego 
4 I/“°/„ listy Banku krajowego 
5°/„ obligacje Banku krajowego 
4“/0 pożyczkę krajową 
4°/0 obligacje propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokadnlejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

K antor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
3o lokalu parterowego w gm achu bankowym. 1700 1 •

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popol. 

Dla ubogich od 3. do 10. przed poi. bezpłatnie.

Podczas gorącej pory roku
zaleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy

Trunek orzeźwiający i stołowy,
odpowiedni do użycia z winem, koniakiem  i sokami

ow ocow yfni:

M S B S g g
k T ł s s h   fUMOzy*»»

  *  w o d a  mlnaralna
ZC Z A W A  A LK A L IC Z N A

Napój len  chłodzi i orzeźwia, wzbudza nawet i 
u ła tw ia  traw ienie. W lecie jest prawdziwie wzm acnia­

jącym trunkiem .

Podziękowanie.
W ielm ożnem u Panu dr. Z e n o n o w i  L e n k o w i ,  

sekundarjuszowi szpitala powszechnego we Lwowie, za 
um iejętną, a ciążką operaeję nogi, skuteczne i bezintere­
sowne leczenie, składam  nmiejszem me serdeczne i na j­
szczersze podziękowanie.

M ichał W ierzbicki
ck. nadstrażnik skarbowy w T o uste

Mleko odmładzające włosy
niezrównany środek przywracający siwym włosom kolor pierwotny. 

C en a  fla k o n u  1 z łr .

JPreblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite, w skutku przy katarach  chron i­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy si,; kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta rów nocześnie najlep­
szym <lyetetycznvm i orzeźwiającym trunkiem . Zarząd zdroju Preblausklego w Preblau.

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—9

Prawdziwe karlsbadzkie opłatki
Andruty do herbaty i sucharki-.

u ANNY ZAHN, w  W iedniu, III. H a u p tr trm e  33. J
K o z s y łb a  /.a p o b ra n ie m . 1*1-011141 i c e n n ik i  b e z p ła tn ie

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

NAWOZY SZTUCZNE
1626 1-k a ż d eg o  ro d z a ju

dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji

Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych 
A .  S C H R A M

Biuro centralne w PRADZE, Heinrichsgasse nr. 27.

Piękność niezawodną
otrzym uje się przez użycie Kremu twa­
rzowego I Mydła benzoesowego J. W i­
śniewskiego , m agistra farmacji, które 
Usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc pleć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy­
żanowskiego, uli< a  Kaźmierzowska 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu W iśniewskiego cena 60 cl., za słoik.

JAN JABZTNA
jubiler i z ło tn it

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
sfcład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniiozyoh oeaaoh.
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D R O S LSii, O G Ł O S Z E N IA .

Teatr letn i we Lwowie.

KONTYNENTALNY EDEN-TEATR

D y r e k c j a ;  B .  S C H E 1 N K .
Największe fantastyczne przedsiębiorstwo świata.

I W niedzielę 18. lipca | o m  P,o,r.n,. |

2 Wielkie Przedstawienia
o godz. 4. i o godz. 8.
Na przedstawienie popołudniowe zw raca się szczególną uwagę 
Szan. Publiczności w okolicy Lwowa. Uczniowie i dzieci płacą 

połowę. Loża 4  zł.
N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć  I

We Lwowie nigdy me widziane! Wspaniała galerja olbrzymich iywych obrazów 
nowoczesnych mistrzów, które na kontynencie tylko jeszcze w teatrze Empire 

w Londynie widzieć można.
Wopaniałe dekoracje — Elektryczne efekta — Melodyjna muzyka.

1. W dolinie (podług obrazu Rana), I 6. Mojżesz w trzcinie (Delaroche),
2. Przy blasku księżyca (Kray), 7. Psyche nad z w i e r c i a d ł e m  wodnern
3. Tylko odważnie (Bever), j (T hum ann),
4. An;oł stróż (Plockhorst). | 8. Przy cytrze (Defregger),
5. Zakochany błazen (Kaulbach), | 9. Kwieciarka (Krusernark).

Senzacyjne obrazy : _
Przesyceni życiem (Prof. Nelde) " ^ 8  

S f T  Sancta Julia (Gabrjel Max)
P rzed tem : W ystęp  dyr. S c h e n k a  Ś w i a t  C z a r o f f  i  c u d ó w .  

Nowość! Djabelskie kaczki czyli polo-

zaehwy-
latająca

w anie w Edenteatrze,
Wesołe więzienie,
Wesoły koncert duchów,
Świątynia Ariela,
Podróż przez niemożliwość,
Wspaniało potpourri,
J W  Miss Maude Phee

cająca ognista, wizyjna 
tancerka,

Czarodziejka na księżycu!
Cause Caleidoskop. św iecące się fale. 

Taniec serpentynow y w pow ietrzu, 
l u t e s  C a s c a b e l  

znany człowiek o 100 głowach ze 
swojem  panopticum  sławnych o- 
sobistości.

P rzedstaw ienie niezrównanego 
Olbrzymiego T haum atografu : kąpiel

w dom u. Szybkomalarz Tigg. 
W  kawiarni lwowskiej. Pod li­
pam i w Berlinie. Cesarz W ilhelm  
w fabryce statków w Szczecinie. 
W yścigi kawalerji. Balet Newski.

W kraju marzeń "M Łi 
Wodna feerja z wspaniałą wystawą. 
1. Woda czarodziejek. Grandes fontai- 

nes lumineuses.
Na wschodzie,
Na biegunie północnym,
4. Pałac djamentowy: wodospady, 

deszcz lodowy, transform acje, 
am orety, dekoracje wykonane 
przez dekoratorów  nadwornych 
teatrów  w Petersburgu i W iedniu. 
Kostjumy z zakładu Barneha i 
Spki w Berlinie i Sylvandie\va 
w Paryżu, 

o t w a r c i e  k a s y  o  g o d z .  3 .P o c z ą t e k  o  o g o d z . 4 ,
Bilety sprzedaje do 3-ej wieczorem Biuro dzienników Plohna. 

Karola Ludwika 9 - po 3-ej kasa teatru letniego.
ul.
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Do 10 kw. m ir. 1 klgr.

LWÓW,
T j lk o  w t a k ic h  
f la s z k a c h , g f l*  

(i R A K Ó W
Szaraki 1 Syn.

JA W O R Z N  D
T. D endera.

P R Z E M Y Ś L
M. BeglUckter.

STANISŁAWÓW
Teofil Kwiatkowski. 

M IE L E C  
S. B randm an.

Cena za klgr. zł. 1.50.

A. HUBNER!
T y lk o v t a k i c h  
' 9 S  f l a s z k a c h .

N O W Y  SĄCZ
M. Teichtel.

R Z F S Z Ó W
A braham  Herbst.

Ż y w i e c
loach  J. Danko. 

T A R N Ó W  
T. Schaiff. 

Prospekty . próbki 
g ra tis  i franco.
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D o n  t e  l e n i a  r o m «  U ;

po 1V3 centa od \,y razu .

Świeże: W inogrona, Banany, Brzoskwi­
nie, Morele, Gruszki, Rengloty, Czere­

śnie, Wiśnie, poleca handel A lberta 
Szkowrona we Lwowie. 33?)

Lwowskie Morskie Oko.
Kąpiele stawowe za dworcem  kolei 
eleKtrycznej --  pomiędzy góram i - dno 
betonow ane — zasłonięte o t  w iatrów . 
W tym ro k , rozszerzone nowe u leps:en ia  
nowe źródła -  dwa tu sze  dzienny dopływ 

wody 700 hekto litrów .
Sama kąpiel 10 centów

Urządzono tylko dla chrześcian.
629 Józef Iw an ick a___

Młode psy settery
2 i 3-miesięczne, pieski lub suczki, do 
nabycia do 1. lipca po 25 zł., po 1-ym 

lipca po 30 zł.
Zarząd dóbr Okno p. Grzymałów.

P ierw sza fabryka w świecie Rowerów 
Columbia w Ameryce zniżyła ceny 

0 25°/0, tak że możemy najdoskonalsze 
koło znacznie taniej sprzedać. E. J. Stro- 
m enger we Lwowie K arola Ludwika 1. 5.

potrzebuję studen ta  starszego do przygo- 
• towania ucznia z IV. klasy ginm. z 
łaciny na 4 tygodnie. Możebne zacząć 
zaraz lub przed zaczęciem kursu. LII ższe 
w arunki u Wgo Kazimierza Antonowicza 
Sokolniki p. Lwów. 658

fjgrodnik żonaty, 27 lat liczący, biegły 
i mogący sję wykazać świadectwami 

poszukpje posady od 1. sierpnia 1897 r. 
A dres: Jan  W asyliszvn, ogrodnik w 
Szm ańkow czykach, poczta Koledziany 
koło Czortkowa. " 657

K O Ł A
nowe i stare na  raty. 2-letnia gwarancja 
bez podwyższenia ceny. Schm erha, 

W iedeń. \ . H undsturm ersrasse 112.

Uotarjusz w Turce poszukuje koncypien- 
f l  ta, biegłego w spraw ach spadkowych 
i hipotecznych. 660

Uatarjusz w Turce poszukuje ru tynow a­
l i  nego koncypicnta, zdolnego do su b ­
stytucji. 661

Dom parterow y (willa) 
W iadom ość Redakcja 

skiego.

do sprzedania. 
,K urjera Lwow- 

659

Uauczycieika poszukuje posady prywa- 
I* tnej do przedm iotów  szkolnych i m u ­
zyki. Adres. Sikorska w Wojniczu.

Młode kanarki herceńskie sprzedaje 1 
wysyła hodowla Rynek 26. 6.51

Czeskie aprykozy, sławne na *w iat cały; 
5 kilowe koszyki po 2-25; b r z o s k w i ­

n i e  po 2 złr. wysyła J. Jindrich, Melnik 
(Czechy). 662

Prunt zaraz do wydzierżawienia przy ulicy 
U Zielonej powierzchni 1215 sążni. W ia­
domość Koralnii-ka 8.

pokój kuchnia do wynajęcia ulica 
Sykstuska 22. 664S t ?

Handel delikatesów, połączony 
z pokojami do śnlanań

Jana B a c z y ń s k i e g o
przy ul. H etm ańskiej 8 (H .te l VlotorlaJ 

poleca najpyszniejsze Śniadania, 
Obiady i Kolacje, przez cały dzień 
gorące potraw y (na leżem, de- 
serowem  maśle), Kawior astrachań­
ski gruboziarnisty, Marynaty, Śle­
dzie, Szynka westfalska, Przekąski 

sm aczne od 5 ct. począwszy. 
Porter angielski.

Piw o p ilzn eń sk ie w prost 
z beczki. — W ina, wódki, 

lik ie r y.
W n isd z ie h  od godz. 12-eJ w południe

w chód  p rze z  d rzw i obok  bram y.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o europejskiego późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 

Pociąg godzina przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy 7-3U
7-50
7-52
8-05 
8-15
8-25
9-10

10-35
1 1 5

pospiesz. 1-30 

osobowy 1-40

pospiesz.

osobowy

1-50 
2 1 5
2-30 
5-25 
V 3 o
5-45
6-—

z Suczawy i Czerniowiec 
z Janow a
z Tarnopola i Brodów  na Podzamcze 
ze Stryja i Ławocznego 
z T arn jpola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
z K rakowa w połącz z N. Sączeni, Jasiem  

i Chyrowem 
z Jarosław ia 
z Janow a
z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem , Chy row em  i Rawą 
ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 

low em  i Stanisław ow em  
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwoloczysk na  Podzamcze 
z Podwoloczysk i Brodów  n a  dworzec główny 
z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosław iem  
z Podwoloczysk i Brodów na Podzamcze 
z Czerniowiec
z Podwoloczysk na  dworzec główny

Noc
osobowy 6-55

8-—
» 8-15

» 8-49
pospiesz. 8-45

9 01
osobowy 9-10

9-80
pospieszny 9-50

9-43
1 0 - -

osobowy 10-20

121 0
3 0 4

» 3-30
pospieszny 5-10

z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Jan o w i tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowiec tylko od aż do dal­

szego zarządzenia 
z Brz"chow ic tylko od ’/, do i6/s włącznie 
z K ras >wa, Jasia, Sanoka 
z '.m ow a
z anczawy i Czerniowiec 
z Krakowa, w pul. z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwoloczysk i B rodów  n a  Podzamcze 
z Podwoloczysk i Brodów na dworzec gl. 
ze Skolego (od */6 do ao/9), S tryja w poł.

z Chyrowem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwoloczysk na Podzam cze 
z Podwołoczysk n a  dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem  

i Chyrowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

osobowy

pospiesz.
n

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
usobowy

osobowy

6-— do Podw ołoczysk i Brodów z dw orca glówn. 
6-10 do Czerniowiec i Suczawy 
6-15 do Podwołoczysk z Podzam cza 
6-45 do Czerniowiec i Suczawy
8-40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
8 '55 do K rakowa w poi. z N. Sączem i Rozwadowem
9-20 do Skolego, H rebenow a (I0/7 do 31/a), Kału­

sza, Chy f owa 
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem 1 Jarosław iem  
9-40 do Janow a 

10'05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10-45 do Czerniowiec i Suczawy

1-04 do Janow a tylko w niedziele j św ięta
1-55 do Podwoloczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczyski Brodów zdw orca Podzamcze
2'31 de Brzuchowic w niedziele i święta 
2-40 do Suczawy i Czerniowiec
2-5u do K rakowa w poł. z R aw ą i Chyrowem 
3 '00  do Janow a
3-05 do Skolego tylko ł/s w łącznie ze Stryja
3-40 do Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarzadz.
3-48 do Brzuchowic ,  J.- „
3-05 do Stryja i Skolego
4-40 do Jarosław ia

Noc
osobowy 6-24

* 6-45

mięszany 7 0 5
osobowy 7-25

9 7-30
* 7.47
a 8:50
» 10-30

pospieszny 10-50

osobowy 11 —
n 11-27

n 4-40

» 5-20

do Janow a tylko w dni powszednie 
do Krakowa w poł jeżeniu z N Sączem, 

Zagórzem  i Chyrowem 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do T arnopola z dworca głównego 
do Stryja 1 Ławocznego, Kałusza, uhyrow a 
do T arnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko w niedzieli i św ięta 
do Uzemiowiec i Snczawy 
do Krokowe w połącz, z Jasłem , Rozwa­

dowom i N. Sączem 
du Podwołoczy, k i Brodów z dw orca gł. 
do PodwoloczysL Brodów K< perzyniec , 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem , 

Rozwadowem i N. Sączem
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas średnio-europejski różni się od < zasu lwowskiego o 36 m inut, a  m ianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 
12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne 6oJziny od 6-00 wieczór, do 5-59 ran o , objęte są ram kam i. Biuro 

inform acyjne c k kolei państw , przy ulicy 3 Meja w Hotelu Im perial ndziela wyjaśnień w spraw ach kolejowych, 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym.

Uajlepszy prawdziwie domowy wikt tylko 
na maśle wydaje jadalnia Podlewskie- 

go 3. 547

I I A ^ D E L

P I W E I  1B M 8 J Y

IM  RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3 
Koszule z przodam i pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonow e i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2'75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1 9 0 ;  

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. -2-30, 2-50 i * 7 5 .

Koszule dia chłopaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45, 1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołniorzk. tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zt. 4 i 4 80. 
Chustki płócienne, tuztn  zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w rajwięKSTyin wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera wyroby 
po cenac.i fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane d la osób w ątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających.
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze )
Kamizelki męskie włóczkowe 

wami po 5, 6 i 7.
Zam ówienia z prowincji wykonują, 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

KLYTHIA DLA UTRZYMAŃ  
SKÓRY

PUDERUPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  salon

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C. K. PR O FE SORA W E WIEDNIU.
Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Łiottlieba Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: W E WIEDNIU, I. W OLLZEILE NR. 
Do nabycia we Lwowie u Z. R uckera apt., Jana  Dziewońskiego, Stanisław a Gabriela, Alojzego Hflbneru, 

czyńskiego i Oberskiego, Ludwika W łodka, O. T. W ineklera i Syna; w Tarnowie: Mositz Fleischer j1 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum eijach i droguerjach.

Cena puszki zł. MO.
Rozsyłka za pobraniem  lub 

poprzedniem  przysłaniem  
pieniędzy.

z ręka-

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć m ożna 

kroiU fra.rcuskieg" P<la g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroją E.u g e n j!  W e ck e ró w u e j,
Lwów, ulica Chorąiczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic rówaocze,śnie w nauce udział b-orą 
c y c b w  zniżonych warunkach.

Po um iarkowane, cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się form y na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a  na żąda 
nie do sfastrygowanis. i wypróbowania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ów ienia na prowincję uskutecznia się 
od w rotną poczta *

cm

Zabija każdego rodzaju owady z zupełną pewnością i szybkość 
Aby „prawdziwy ’ dostać, baczyć nalepy:

1. na opieczętowaną flaszkę z czerwoną etykietą,
2. na m a r k ę  w słowie „ iZ a ch er lin ”.

Go sprzedaję w tubkach, woreczkach papierowych albo otwarte nie jCS 
nigdy /jacherlincm i choćby było ł u d z ą c o  naśladowane nie jp#  wyiobei! 

  dawnej znanej firmy J . Z acJlcrJ,

Strzedz się należy przed oszukańczymi sprzedażami a kupow
tylko y j  uczciwych interesach.

1.1 i! i a n  0 1 a 11 rf j a - A  111 e r y k a
Kurs parowców raz  do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o W O t f o  J o r k  11 

Biuro k a ju t: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. W eyringerfljsse 7 A-

I. Kajuta. 1 J. Kajuta,
od 1. Kwietnia do 31. Paźdz. Mk 290 46D-) *d 1. S ierpnia do 15. P nźdzle-^ lre
Od I . Llatopada de 31. m arca  Mk. 230 320 I od 16. Październ ika da 31. Lipca

•) S tosow nie do położenia I w lelkosel kajuty, oraz azyó koio l I aleganojl parow oa.

*■:. - JO 
Mk. ISO

Lelem położenia tam y nadużyciom  niektórych restauratorów , m am  zaszczy 
podać do publicznej wiadomości, że

* P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Jakób Lewenheck, ul. T rybunalska 4. 
Jozef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4.

Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. A uerhahn, restaracja  „pod sroczką

nl. K opernika 10.
W ilhefnt A rrold , ul. B atorego 1. Ib.
N ath an  A rno ld , R ynek  o9.
W ładysław  Puhalski, ul. Szeptyckiego. 
J ó z e f  Ehrlich kaw iarnia Teatralna.
Józef Flieg. Jae iello‘'ska k 2'2- 
Ad Slf Gritofeld, Janow ska 7.
W illielm  rlellm ann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica PańsJca 1. 12 pod 

Schlik‘em “
W ładvslaW Kozłowski. uJ. Gródecka 79.

Kirsch, ul. Solam i l, 6,
Michał L indes, ul. Skarbkowska 1.

Ludwig, ul. K rakowska 1. 1,
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

4.

Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, T ea tra lna  1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham  Rohtberg, ul. Kazirmerzc v,ska. 
H erm an Salzberg, ulica Kołłątaja, rog

Kazimierzowskiej.
Schulim  ritoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem ”.
S. B. Tanzer, plac Gliorążczyzny.
Teofil Teichm an, ul. Jagiellońska.
Jan  W ażny, ul. Czarnieckiego, 
ie o n a rd  Życzyński, u). Z\blikir.wicza rofr 

Mijkpłajn

12-17

Ninłejszem m am  zaszczyt zawiadomić Szanow ną P. T. 
czność, że z dniem  1. czerwca b. r. olwor/.vłem tymczasowo 1 
przyjęcia we Lwowie, ulica Sykstuska 27 'u p. Wiktorji Jeri
ZapeM mając usluąę punktualną i rzetelną, proszę o częste post
vVPn)Qi W rUZI0.))' lltv,;’pT mojem miejscem przyjęcia, gdzie zasttf 

Ką/.flyin czasie udzielać będzie dokładnych' infonnacyj,
ić głębokiem poważaniem  I t .  1 H C l l ó r i i e r  

Pierwszy berneńijki chemiczny 
j lp k łB d  ( ^ s z c z e n i ą  I fa r h ia r u ią  

garderoby prutej i nierozprutej, ak«amitów, 
1635 l —a m ateryj meblowych i?p
I f f i n U H H M B W M H

Jasny i przejrzysty odznaczony

m o s z c z  j a b ł k o w y
do napełniania flaszek sposobny 

wysyła w znakomitej jakości wyrób 
581 moszczu jabłkowego

za
a i JłlDIK°wego 1—8

Hrttaller, Voitsborg, Styrja 
zaliczką H ektoliter po 8 i 12 zł.

pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e I e f o n Nr. 6.

Skład piwa Kaszkowego u  p. V\ ie^era, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ° | łas^ a “ niedzieli w pism ach lwowskich nazwiska

i tau ra to ró w , Którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a  nadto zastrzegam  sohie w \s k  
i w  drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego

JAN GOETZ, brow ar w Okocimie.

res 
piu
1040 l - ?

U  A  i A f V  naJiefps^  gatun.k l’ wypróbowane przed zakupnem, o smaku KAWY f y ^ f ó ^ ^ y c z n y m ,  które rozsyła franko opłacone do 
l U I I I  |  ta ld e , .tac,, 30 ct. p ray p f e lce,

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

T?VT fWT .
 w, Ddiurego liczba Z

pół kilo kawy CEVLON zielonej drobnej
» » * * » średniej . . . .
„ » » » » przedniej .

” » » gruboziarnistej
,  » » * » wybieranej
» » » * perłowej . .

„ * MOKKI arabskiej
,  j a w y  złotej

Erzy odbiorze kilogram a w miejscu opust 6 centów.

-■ 90 ct. 
1' -  ,  
1-04 „ 
1-08 „ 
1-10 „  

1-08 „ 
t-08 , 
1 0 8  !

s e z o n  l e t n i I
K r ę g le  

K u le  d o  k r ę g l i
z drzewa „Lignum  sanctum ”.

H a m a k i  d la  d o r o s ły c h  
i d la  dzieci.

Przyrządy gimnastyczne 
Huśtawki dziecjnne ogrotowe. 

Krokiety. 
R a k i e t y  i P i ł k i

do Law n TennL.
Kompletne Lawn Tennis

( s p r o w a d z a m y  n a  ż ą d a n i e )  
polecają najtaniej

J i r i e t t i U i i a i M

l
i
»
I

\
I  
I

. . .  I
Lwów, ulica Hetmańska I. 4.
Wszelkie zlecenia i informacje 

prowincji załatwiamy o d w r o tn i^ J ^

MlfiD*4™? OTRp 
i/wmmm
dziażąjęuaabire 
ełastyozn "  ' ’

Zustępnją i 
WYŁĄCZNY WYRÓB

1 UT WU®N1U ̂ ŁUGECK M l
f MjiBMiagjlii

Do Wielmożnych Panów 
Właścicieli browarów i Dziel* 

c ó w ,
Poleca swoje usługi i rady W 

dzie browarniczym , dobrze obznajo- 
brow arnik z Czech, z techniczno-t*1 
cznem wykształceniem, w zawodzi* 
im y . ięcej jak 20 lat pozostają :y i 1 
cy się wykazać najlępszemi rekoiO 
cjami, tudzież najchlubniejszem i ^  
ctwanii.

Tenże w łada językami: pojskilń 
skim i niemieckim, ze stosnnkaifl 
cyjskimi jest jak najlepiej obznajo!1 
i jest s p e c ja l is tą  w Urządzaniu 
prow adzaniu wszelkich gatunków 
f la s z k o w e g o .

Łaskawe zgłoszenia w listaeh r< 
pod adresem : B. Kokuszka techn 
war w Trzcinicy ad Jasło. 1684

Redaktor odpowiedzialny Itr Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej.

Od. daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dzif

HERBATĘ ROSYJSKA
ze zbioru majowego am atorom  tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W  BRODACH na pograniczu rosyjskietn.

1 funt „Fam ilijnej11 bardze d o b r e j .................................1.40
1 funt „W ela»|» de ■ o tk a j“  w i .yg, opak najl. 2.50 
I funt „Im peria |  ooaaiekle j w arygln. epakew an. 3.50 
1 funt Wyslewków z najlapa-yah berbu t kw litaw . l i n  
Znakom ita KA-YA „CEYL ; “ f ra^o e  S  k))p . . . s i io

ł
-O■a
os-

00

<a
a

Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela,


